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FRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kop, 

sa odnoszenie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowincył miesięcznie 2 kor. 70 h, 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mięskiec kwartalnie 70 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal, 


Cena numeru pojedynczego 
tO hal., numeru boniedziciko» 
wego 6 hal. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminiztracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L., 35. — Od miejsca za wiórsz aropnem pismem (petit) za pierwszy 


Kraków, 


Piatek 17 Marca 1911. 


a 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i 


lA LJ 


świą 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. 


raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., 


akład 


Rok XTX. 


isty pieniężne, przekazy na pronume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franca 
do Administracyi „Głosu Narodu“. -— 
Prenumerats oprócz 
agoncyi przyjmuje każdy urząd po- 


upoważnionych 


oztowy w obrębie monarchii i w pań- 

stwie niemieckiem. Reklamacye nio- 

opieczętewane nie podlegają opłacie 

pocztowej. - - Rękopisów redakcya Bie 
zwraca. 


a 

Adres Red: W. śe. TOMASZA L. 36. 

Adres telegr: „Ołes Naredu“ Kraków 
Telefon Mr. 100. 


tahalaryczny, üczbowy, ed wiersza 30 ra., 


plorwasy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekroioyi itd. 80 hał. Załączniki do „Głosu Narodu“ (próspełty, cyrkuniarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowyob, a i k sd 100 egz. din o 


scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hansmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków. Rynek, ròn Ficryańskie:, Teleion 368 
poleca: 


Wiosenne Płaszcze angielskie 
Kapelusze i Gzapki. 


Świeży transport na sezon 1911. 


Wybór wielki! 


= e 
Japonia wobec wojny. 
'Telogramy „Głozu Narodu“ z dnia 16 marca. 


Berlin. (Tel. wł) „Deutsche Tagesztg" do- 
nosi z Moskwy, że Japonia czyni wielkie przy- 
gotowania wojenne. Codziennie okspedyuje się 
z kraju znaczne transporty wojsk. Na stacyach 
budują na gwałt baraki i koszary dla wojska. 
Robotników chińskich zastąpiono wszędzie żoł 
nierzami japońskimi, aby zachować zupełną ta- 
jemnicę ruchów wojsk japońskich. 

W Kwantung urzędnicy intendantury ja- 
pońskiej zabrali na rzecz wojska wszystko 
zboże | żywność znajdującą się w posiadaniu 
prywatiuem, 

W Nagasaki stoi dywizya piechoty z 
artyleryą i kawaleryą gotowa każdej chwili 
do wsiadania na okręty. 


Wojna rosyjsko-chińska. 
Ogłomzona nota rosyjska do Chin po- 
twierdza w formie urzędowej pogłoski od 
kilku dni krążące, że rozdźwięk między obu 
państwami przeszedł znów w stan ostry, 
grożący nawet wybuchem wojny. Jak dono- 
szą telegramy. Chiny przygotowują się 
na wszelką ewentualność i przeprowa- 
dzają puspieszną mobilinacyę swej zreformo- 
wanej armii. Dzienniki berlińskie, które zda- 
ją się być w tej sprawie bardzo dobrze in- 
formowane, stwierdzają, że postawę Chin, 
nie mogącą zadowolić Rosyi należy tłóma- 
czyć najpierw zachętą do oporu ze strony 
Sianów Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
aamtępnie zaś wpływem chińskiego ministra 
wojny, który usiłuje wpoić w rząd pekiński 
przekonanie, że wojsko chińskie wcale nie 
zasługuje na lekceważenie i może stanąć na 
wysokości zadania, byle mu dać odpowied- 
pie dowództwo. To też w Chinach panuje 
nastrój wcjowniczy, a ostatnia nota rosyj- 
aka nie pozostawia żadnej wątpliwości, że i 
Rosya, naturalnie za podszeptem Niemiec, 
postanowiła działać „energicznie“. 


(Telegrumy „Głosu Naroda".) 


Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz* donosi z 
Charbina, że wojska chińskie na gwałt kon- 
eentrują się na pograniczu rosyjskiem. Woj- 
aka to zaopatrują się w wielkie zapasy amu- 
nicyi. 

w Charbinie utrzymuje się mniemanie, 
że starcie zbrojne Chin z Rosyą jest nleuni- 
knione i że Rosya zaanektuje Mongolię. 

Chiński minister kolonialny wydał tajną 
odezwę, w której wzywa, aby wszyscy, któ- 
rzy są zdolni do broni, chwycili w całej Mon- 
golii za oręż. 

Chiny koncentrują w Mandżuryi wojska 
wyćwiczone na sposób europejski. 


Zerwane stosunki. 


Petersburg, (Tel. wł.) „Nowoje Wremia* 
donosi, że stosunki między Rosyą a China- 
mi należy uwazać za zerwane. — Rosya na 
gwałt wysyła wojska do północnej Mandżu- 
ryi. Również na linii kolejowej ku Pekinowi 
ida ciągle armaty, broń i amunicya. 

Wybuch wojny spodziawany jest lada dzień. 


Mobilizaoya w Chinach. 


Petersburg. (Tel. wł.) Do „Rieczi* tele- 
grafują z Władywostoku: „Panika w Chi- 
nach zwiększa się. Ministerstwo wojny zmie- 
nia pośpiesznie dyslokacyę wojsk i gromadzi 
nowe wojska w Mandżuryi wogóle, a w oko- 
liey Cziczikaru w szczególności. Według roz- 
maitych wiadomości, liczba nowych wojsk w 
okolicy Cziczikaru dochodzi do 150.000. Co 
daieanie odbywają się ćwiczenia wojskowe 
w strzelaniu ostrymi nabojami, manewry o0- 
raz próby sygnalizacyi. Na linii Milin-Giryn 
wojska również zostały wzmocnione. W o- 
keliey Chajlara zgromadzono przeszło 60.000 
żołnierzy. 

W całej Mandżuryi tworzone gą oddziały 
mliicyi, które otrzymują broń. Wszystkiemi 
drogami ciągną bez końca niezliczone tabo- 
ry. Chińczycy rzucają służbę i tłumnie ucie 
kają do miejsc rodzinnych. Agitacya antiro- 
syjska w Chinach wzrasta. Dzienniki szan- 
ghajskie i angielskie twierdzą, że inicyato- 
rem całej agitacyi jest minister wojny. 


"|noszą z Nowego Jorku, 


Annoncen- Espedition „Propaganda“, Gyóri & Nawy. w Berilnle F. E, Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryż: F. Jones & Cie, A. Loretta, 


Koncentracya wojsk chińskich. 

Petersburg. (Tel. wł.) Za podstawę oparacyi 
wojsk chińskich obrano Aigun i Cziczikar. 
Wojska chińskie koncentrują się głównie w obrę- 
bie rosyjskiej koncssyi kolejowej. 


Zbrojenia Rosyi. 

Petersburg. (Tel. wł.) Do Mukdenu — jak 
twierdzi „Now. Wremia* — zwieziono 110 ton 
prochu, 42 skrzyń karabinów dla kawaleryl, a 
70 skrzyń karabinów dla piechoty. 


Za podszeptem Niemiec. 


Petersburg. (Tel. wl) W toku rozpraw 
nad budżetem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych Miłukow w półtoragodzinnej mo- 


'| wie zapewnia, że umowa poczdamska 


pcha Rosyę na Daleki Wschódi 
związuje ręce Rosyi na Bałkanach. Miesza 
jąc się do sprawy kolei perskich, Rosya 
ignorowała zupełnie interesy swych sprzy- 
mierzeńców. Wykombinowana tytułem od 
wetu wielka kolej indyjska jest projektem 
poronionym. Roztrząsając politykę rosyjską 
względem Chin i Japonii mowca wyraża gda- 
nie, że Rosya wyciąga z ognia kasztany dla 
Japonii. W ostatniej fazie rosyjskiej polityki 
daleko-wschodniej, Milukow  dopatruje się 
analogii z polityką przed wojauą ja: 
pońską. 


Przecież nie manewry !- 


Londyn. (Tel. wł) Tutejsze dzienniki do- 
że koncentrowanie 
arinii na granicy nie ma na celu manewrów 


jale okupacyę Meksyku. Codziennie odchodzą 


na granicę znaczne transporty broni i amu- 
nicyi, czego nie byłoby, gdyby to miały być tyl- 
ko manewry. 


Prowokacya wojny. 


Londyn. (Tel. wł.) Rząd amerykański za- 
żądał od rządu meksykańskiego, aby uwol- 
nił 15 amerykanów, wziętych do niewoli z 
bronią w ręku. Rząd meksykański nie chce 
zadośćuczynić żądaniu, gdyż wszyscy cl Ame- 
rykanie zostali już rozstrzelani. 

Minister skarbu meks. zarzuca, że Ame- 
rykanie niszczą w celach spekulacyjnych ko- 
leje w półn. Meksyku. Minisier jeszcze raz 
zapewnił, że wszyscy Amerykanie wzięci z bro- 
nią w ręku zostaną rozstrzelani. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jorku dono- 
Bzą, że praga amerykańska rozpoczeła wiel- 
ką kampanię przeciw rządowi mieksykań- 
skiemu. 

W więzieniach meksykańskich znajduje 
się wielu amerykanów, których należy natych- 
miast uwolnić. 


Awantura w Kom. budżetowej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj w komisyi bu- 
dżetowej nastąpiło bardzo ostre starcia mię- 
dzy wszechniemcami a socyalistami. Chodzi- 
ło mianowicie o wybór posła u Warns- 
dorfu. Jak wiadomo stają tam do ściślej- 
szego wyboru kandydat wszechniemiecki i 
socyalno demokratyczny. Socyaliści zarzucili 
wszechnienicom, ża wysłali do tego okręgu 
na agitacyę część studentów uniwersytetu 
niemieckiego z Pragi i nazwali tych akade- 
mików smarkaczami pragskimi. 

. Poseł Wolf zawułał na to: „To jest bez- 
czelność, nie pozwolimy obrażać naszych stu- 
dentów*. 

Inni posłowie wszechniomieccy zwrócili 
się z przezwiskami przeciw socyalistom. So- 
cyaliści w odpowiedzi zaczęli wrzeszczeć na 
całe gardło. Powstał olbrzymi hałas, tak, że 
zbiegli się posłowie z innych pokoi. 

Gdyby nie stół, który dzielił kłócących 
się, byliby przeciwnicy rzucili sią na siebie. 

Socyalista Dr Renner chciał uderzyć po- 
sła Wolfa, ale w porę wstrzymano go. Poseł 
Wolf w odpowiedzi chwycił za ciężką tekę 
z aktami, która leżała na stole i chciał ją 
rzucić na gocyalistów. Poseł Seliger rów- 
nocześnie zamierzył się ciężkim kałamarzem 
na Niemców. Rozbrojono obu zapaścików, 
ale w chwili, gdy obelgi zaczęły przycichać, 
poseł v. Stransky chwycił za ciężki pult i 
podniósł go do góry, aby go rzucić na so- 
cyalistów. Posłowie otaczający nie dopuścili 
do tego. Awantura trwała $0 minut. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 16 marca. 


Zadania Rusinów. 

Wiedeń. (T. B.) W komisyi budżetowej p. 
Konstanty Lewicki omawiał wady admi- 
nistracyi w Galicyi i żądał natychmia- 
atowego obsadzenianamiestnika(() 
esobiatością, któraby dawała gwarancyę, że 


nastąpi zmiana systemu w duchu narodowej 
objektywności i sprawiediiwości. W szcze- 
gólności żądają Rusini obsadzenia posady wi- 
ceprezydenta namiestnictwa Rusinem. 

Poseł Mastalka omawia administracyę 
w Czechach. 


Narady rad budżeiem. 


Wiedeń. (Tel pryw.). Prezydent ministrów 
bar. Bienerth na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi budżetowej prosił kilku przywódców klu- 
bów, aby we wtorek popołudniu odbyła się kon- 
ferencya prezesów klubów celem omówienia 
sprawy budżetu. A 


Burzliwe posiedzenie Dumy. 


Petersburg. (Pet. aj. tel.) Na wczorajszem 
posiedzeniu Duma prowadziła dalszą dysku- 
syę nad interpelacyami o uniwersytety; pos. 
Obrazow ze skrajnej prawicy omawiał sprawę 
szkół wyższych dla kobiet i oświadczył, że 
podczas rewolucyi, słuchaczki setkami odda- 
waly się pijanym marynarzom, celem skute- 
czniejszej propagandy, Słowa te wywułały bu- 
rzliwe protesty na ławach lewicy. Wołano: 
Precz z nim! łajdak! Obrazow usiłował wśrć l 
ciągle się wzmagającej wrzawy dalej mówić. 
ale prezydent wezwał go, aby opuścił trybunę. 
ponieważ już przepisana 1 godzina minęła. 
To wywołało znowu na ławach prawicy wiel- 
ką wrzawę. Wśród hałasu prezydent zam- 
knął posiedzenie. Deputowani z lewicy i pra- 
wiey szturmowali trybunę mowców. Urzędni 
cy Dumy pospieszyli, aby przeszkodzić star- 
ciu. Lampy elektryczne zgaszono, poczem de- 
putowani zwolna opuścili salę. 


Rosya agituje! 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki jest 
oburzony na rząd rosyjski, okazuje się bo- 
wiem, iż w Syryj i Palestynie spotęgowała 
się ogromnie agitacya na rzecz prawosławia. 

Szkoły i szpitale, które dotychczas pozo- 
stawały pod zarządem Św. Synodu, przeszły 
pod zarząd ministeryum robót publicznych To oświadczenie ministra nie zadowolni- 
Ministeryum buduja na gwałt hotele dla piel: |ło posłów. Pp. Bieniowski, Skarbek i Ptaś 
grzymów rosyjskich. Koleje żelazne i kom- zarzucali, że Greissa przeniesiono do szkoły 
panie okrętowe ha Czarnem Morzu dały wiel- | najgorszej i że żandarmerya nie broniła Greis- 
kie zniżki dla pielgrzymów, gdyż rząd ro: = przed napaściami ruskiemi. 
syjski chce podnieść ilość pielgrzymów z 30 ali ślieae 
tysięcy przynajmniej na potrójną liczbę. Pod 
pozorem pielgrzymek do Pałestyny rząd ro- 
syjski prowadzi agitacyę polityczną. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń, 15 marca. 

Koło polskie prowadzi obrady przy bar- 
dzo Bzczupłej frekwencyi swych członków. 
Ani połowa posłów poiskich nie bawi w Wie 
dniu, a ci, którzy na usilny apel prezydyum 
pojawili się na dzisiejszem posiedzeniu, nia 
wiele interesują się obradami. Dyskusya to- 
czyć się ma o budżecie, atoli większą 
część dzisiejszych obrad zajęły interpelacye 
i sprawy uboczne. 

Większą doniosłość ma tylko przemówie- 
nie ministra dla Galicyi Zaleskiego, który 
wyjaśnił na podstawie autentycznych infor: 
macyi Sprawę przeniesienia nauczy- 
ciela Greissa z Źulina do Rzędzia- 
nowic koło Mielca. Według aktów urzędo- 
wych Greiss i jego żona zasuspendowani zo 
stali wskutek żądania sądu w Stryju z 13 
października z. r. z powodu poszlakowania o 
czyn karygodny. Kiedy następnie sąd odwo- 
łał poprzednie zarządzenie co do żony Greis- 
sa, suspensya co do niej została natychmiast 
cofnięta. Greiss przesłuchany w śledztwie ja 
ko obwiniony o pobicie Kockańczyka stanow- 
czo temu zaprzeczył, j+dnakże przyznał, iż 
używał od czasu do czasu chłosty cielesnej. 
W lutym prosił Greiss o przeniesienie go z 
Zulina Rada szkolna przeniosła go 
do Rzędzianowie koło Mielca, a za- 
razem poleciła Radzie szkolnej okręgowej w 
Mieicu, aby żonie jego nadała przy tej szko- 
le posadą nadetatową. Suspensyę już przed- 
tem uchylono. Co się tyczy wiadomości o te- 
rorag i gwałtach popełnionych przeciwko 
Greissom w Źulinie, to są one przedmiotem 
dochodzeń. Dotychezasowe dochodzenia stwier- 
dziły, że niedorestki uszkcdziły mogiłę dzie- 
cka Greissów na cmentarzu i że w nocy z 
8 na 9 lutego wybito mu w mieszkaniu szy- 
bę. Na wiadomość o tem, udał się na miej- 
sce starosta, a oprócz tego wdrożono docho- 
dzenia, które jeszcze nie są ukończone. 


Żydzi w świetle 
dokumentów historycznych. 


III. 


Jeżeli ciekawą była rola żydów pod wzglę- 
dem ekonomicznym, niemniej interesująco 
przedstawiają się oni w stoaunkach z ludem, 
Wprawdzie żydzi po miastach ograniczeni 
byli do pewnych tylko dzielnic, jednak utrzy- 
mywali często, zwłaszcza tam, gdzie trudnili 


A A k Pr : sig jubilerstwem. złotnictwem albo handlem 
konań, mają zamiar udzielić obrazów ze hurtownym sporo czeladzi chrześcijań- 


swych zbiorów na wystawę powszechną w 3 2 z mea 5 
iq r M ne: l skiej- Co zaś do żydów, dzierżawiących wio- 
Rzymie! Najwidoczniej zapomnieli ci pano- ki rę” mieszkaj Ę ch ME CA ca drabi 
wie, że tegoroczne uroczystości rzymskie cą | - wey A; 

j 3 a rze propinatorów i karczmarzy, styczność ich 
poprostu demonstracyą , skierowaną prze” |, ndam wypływała z natury ich zawodu. 
ciwko Papieżowi i przeciwko wszystkim ka- Zbliżenie się chrześcijan do żydów mu- 
tolickim trady a Ów wystawa Ze alako jedoak ujemnie wpływać na tych pier- 
chna ma być upamiętnieniem zajęcia Rzymu wszych, skoro konstytucya z r. 1670 w ty- 
przez wojska włoskie i zaboru państwa ko tule: „Poskromisnie Swyweli żydowskiej*, 
Ścielnego. Było to krzyczące bezprawie, do- przypomina uchwalone dawniej ustawy „o 
konane tylko wskutek tego, że katolicka niechowanin czeladzi chrześcijańskiej*.. Ża- 
Pią i zj wy R. ak = ; Ad, 1870 pewne nierzadko musiały się też zdarzać za- 
władzą świecką Papieża, została pokonana AK: SĄ E E GIN 
i ieci czepki i napaści ze strony żydowskiej przy 
ó j chwili Oj gł py b ni 1 8 X d swoaobnaściediky= AR) sty +8 
ej chwili Ojciec św, głowa Kościoła kato |, i re : AO 2 
lickiego został wyzuty ze swych posiadłości, ia sama bowiem konstytucya zabrania izrae 


o litom „przechadzać się po ulicach podczas 

k h mu jeszcze przez Karola Wiel- | n ; : > A 
Bro == utFAG) Mae hw i Jei dziś | procesy publicznych” i nakazuje im „siedzieć 
k : == wówczas w domu“. Wszystko to przepisuje 


naprawdę więźniem w Watykanie. > 3 H T > 
To też rocznica zajęcia Rzymu jest RAR abg ENS | amy yolansydowskagó 


e E panig emang) Niezmiernie wiele Światła rzuca na sto- 


i bolesną 1 żaden prawy syn Kościoła niə 3 PO f 
z D: b sunki polsko-żydowskie w XVIII zwłaszcza 
powinien przyczyniać się do uświetnienia U- | wieku treść breve, wydanego przez papieża 


FOCZYSIORCJ TOWN migri FR XIV do episkopatu polskiego. Do- 


Rzym i Polacy. 


Z bardzo poważnych kół otrzymujemy 
następujące uwagi: 

Z największem zdziwieniem wyczytałem 
w jednym z krakowskich dzienników, że lu- 
dzie wybitni, znani ze swych katolickich prze- 


niu... 
; 14cia oA „ |kument ów nosi datę 14 czerwca 1751, a 
. Nie mamy oczy HK EM S ioh | wysłany został z zamku Gandulphi we Wło- 
cub ah Woch l =" kt: mój, Yi a, Bzech. Treść cennege Świadectwa dowodzi, że 
zjednoczenie jest dla nas faktem sympatyc igłowa Kościoła musiała być doskonale o spra- 
nym i najszczerzej życzymy największego cj polskich poinformowana. 
rozkwitu ich pięknej ołczyźnie. „Nie wynika | Dowiadujemy się z tego dokumentu, że 
stąd jednak wcale, „aaa pugi cieszyc SI? już wtedy liczba żydów, zamieszkujących 
siog GM = GRA nie. 3 Ri pay Rzeczpospolitą była niezmierna. Zwłaszcza 
CÓW W ń t aprobuje -6gO | hiasta i miasteczka, „przedtym chrześciana- 
bezprawia. A w ko "zr akara a Saeta powic LS osadzone“ roiły się od mnóstwa majęt- 
oe oBEchie Urbs nych żydów, którym przeciwstuwiała sie ubo- 


aeterna? Wszakże tam rządzi obecnie caco KRA 
7 ; -., iga mniejszość chrześcijańska. Grody, tak da- 
gaum DAE pk kosmopolita, | wiej bogate, murami opasane, pięknie za- 


który razem z całą kliką podobnych — jak | indowane i uderzające Schludnością, przed- 


on — barbarzyńców, niszczą, szpecą i pu- | „ray, ; A: s 

pk Ę Ę - awiały obecnie widok sınutay i odrażający. 
A ki U IPS enn a | UAE Według słów breve „nic w nich prócz ruin 
cie. 


y obrzydiiwości widzieć się nie daie“. 
Stwierdza też zwierzchnik Kościoła, że 
izraelici głównie prowadzą handel, że wszy- 
stkie towary przaz ich ręce przechodzą, oraz, 
‘ġo oni najpożyteczniejsze „kupiectwa” trzy- 


ciwko jakiemukolwiek udziałowi Polaków w 
rzymskich obchodach, zwłaszcza, że wobec 
napływu Niemców, „najlepszych przyjaciół“ 
Włoch zjednoczonych, — rola nasca w Rzy- 
mie byłaby dwuznaczna i upokarza- 


po 


Wszystkie te względy przemawiają -pa 
| 


Dokument mówi jednak inne, jeszcze cie- 
kawsze rzeczy. Szlachta przypuszcza żydów 
do swoich dworów i prowentów, a króli 
władze dozwalają czerpać im nadal (mimo 


Annoncen-Hixped ition, 


Internatienale Annoacen-Bxpadit:"" 


| zakazów sejmowych) obfite dochody z „pu- 
i blicznych intrat“. Narzeka też papież, iż Po- 
lacy oddają żydom karczmy, wsi i folwarki 
w dzierżawę, wskutek czago chłopi najbar- 
dziej cierpią. Tu następuje niezmiernie cie- 
kawy ustęp. 

Dotychczas mówiono u nas i pisano tyl- 
iko o nieludzkim ucisku chłopa ze strony 
szlachty polskiej Lubili zwłaszcza na ten te- 
mat wygłaszać piorunujące mowy znani „obroń- 
cy“ ludu, jak np. socyaliści i żydzi Niechże 
dowiedzą się teraz, iż nad chłopem polskim 
pastwił się, nie lepiej od sziachcica, a może 
z większę perfidyą i okrucieństwem — żyd- 
przybłęda. 

To, co w tym kierunku powiedziane jest 
w dokumencie papieskim, świadczy o niesły- 
,chanych wprost gwałtach. Zydzi — mówi 
breve Benedykta XIV „są na mizernych ('hrre- 
ścian chłopów tak srogimi, że gdy prawie 
nad niemi panują, nie tylko ich bezdyskre- 
taym (tyle, co bezwzględnymn) y prawia pie- 
iudzkim sposobem do robot zniewalają, ale 
y ciężarami podwody ich w daleką podróż 
naładowawszy, y ich samych y dobytek obvia. 
żaja“. — Na podstawie tych słów możemy 
subie odtworzyć ogólny choćby obraz doli 
polskiego chłopa we wsi, dzierżawionej przez 
żyda lub choćby takiej, gdzie był żyd-aren- 
darz czyli karczmarz w ściśłejszem znacze- 
niu 

Wiedząc jak obchodzą się SBemici z pe- 
dznemi szkapami dziś jeszcze, łatwo sobie 
wyobrazić, że nie lepiej obchodzili się z lu- 
dźmi, zwłaszcza, że chłopi pozbawieni byli 
praw obywatelskich i zdani w znacznej czę- 
Ści na łaskę panów. Nie trudno też domy- 
śleć się, co nałeży rozumieć przez owe „baz- 
dyskretne y prawie nieludzkie sposoby“. 
Chłosta była w owych czasach zwykłym 
środkiem, pobudzającym niechętnych do pra- 
cy lub stosowanym w postaci kary za róż- 
ne przewinienia. Jeżeli więc breve żali się. 
że żydzi „prawie nieludzkim* sposobem 
zniewalają chłopów do robót i to, dodajmy, 
wcale nie rolniczych*) — wynika stąd jasna, 
że w stosunku do niewolnej ludności wiej- 
skiej nadużywali oni przysiugującego im pra- 
wa chłosty z największą bezwzględnością. 
Potwierdza ten domysł następny zakaz, u- 
stęp dokumentu, w którym czytamy, że ży- 
dzi „częstokroć plagami nad cia- 
łem ich (t. j. chłopów) się pastwią*, 
Warto zapamiętać sobie to zdanie, by módz 
zamknąć niem usta każdemu z tych erędo- 
wników doli chłopskiej, którzy tak rzewnie 
płaczą nad uciskiem włościaństwa ze strony 
szlachty. 

Brave papieskie odsłania nam również stan 
gospodarstwa na dwurach bogatszych pa- 
nów. Dowiadujemy się np., że w niektórych 
rezydencyach wiejskich rządy sprawują ży- 
dzi; gdzieniegdzie cała administracya do nici 
należy, piastują bowiem „urzędy komisur- 
skie* i czynią, co im się podoba, każąc się 
we wszystkim słuchać. Potwierdza też do- 
kument zgubne skutki lichwy, uprawianei 
przez żydów i przypisuje im w znacznej 
części upadek fortun szlacheckich. 

Wspomina też brevo o stanowisku, jakie 
poprzedni papieże zajmowali wobec kwestyi 
żydowskiej w Rzeczypospolitej. Wymienia 
między innemi rozporządzenie Aleksandra Ill., 
w którem tenże naznacza wielkie Kary na 
chrześcijan, świadczących żydom zbyteczne, 
a niezasłużone dobrodziejstwa, połączone za- 
wsze prawie z krzywdą miejscowej, chrześci- 
jańskiej ludności. Zakazał też surowo służ- 
by u żydów, motywując zakaz ów następu- 
jąco: „obyczaje żydów y nasze w niczym 
się nie zgadzaią*. 

Dola chłopa polskiego i ruskiego była 
najzmośniejsza w dobrach kościelnych, któ- 
rych właściciele sami wogóle łagodniej lud- 
ność niewolną traktowali, niż szlachta, a 
nadto żaden z nich nie wypuszczał wiosek 
ani nawet karczem żydom w _ dzierżawę. 
Uchronili się więc mieszkańcy  roziegłych 
włości biskupich i zakonnych od niewolni- 
czego logu i poniewierki, jaka spotykała 
braci ich z sąsiedztwa. Nie spotykając się 
też niemal z żydostwem, ludność tych 0ko- 
lic była zdrowsza moralnie, a przedewszyst= 

iem trzeźwiejsza, żydzi bowiem nie zdołali 
jej rozpić alkoholem. Za dowód niechaj po- 
służą Księżacy, lud żyjący w okolicach Ło- 
wicza a słynący wokoło z pracowitości, 
uczciwości, dobrego zdrowia i zamożności. 
Są to wszystko potomkowie dawnych pod- 
danych arcybiskupów gnieźnieńskich, którzy 
tu mieli swe dobra i rezydencyę. 

Pobieżny rzut oka na stosunki polsko= 
żydowskie w ubiegiych stuleciach nie po= 
zwolił na dokładniejsze zbadanieich, jak rów- 
nież na odtworzenie pełnego i barwnego 
obrazu życia i „działalności* żydów na wsi 
i w mieście, w stosunku do szlachty, du 
mieszczaństwa i do chłopów. Nie można by- 
ło też na podstawie tak drobnego szkieu na- 


*) Podwody, było to używanie sił włościaaskich 
i zaprzęgów, będących w ich posiadanin, do przewo- 
zu towarów i płodów rolnych ze wsi do miazta. Od- 
różnić należy te podwody „żydowskie“ od podwodów 
w zwykłem znaczOniu, 
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brać jasnego pojęcia o stosunku żydostwa 
do państwa polskiego. Ze wszystkich jednak 
przytoczonych dokumentów przekonaliśmy 
się, że żywioł semicki od chwili przybycia do 
Polski nie był niczem innym jak tylko „ro- 
dem kramarzy* i „chytrych węży”, któremu 
w ciągu wieków przyświecała jedna gwia- 
zda przewodnia — zysk materyalny. Idąc 
za jej światłem, narażali się żydzi na po- 
wsżechną nienawiść, a nawet na prześlado- 
wania, sprzedawali swą godność ludzką i 
zniżali się do rzędu brudnych wyzyskiwa- 
czy ludu, a nawet imali się kradzieży, szpie- 
gostwa I oszustwa. To też cała historya ich 
pobytu w Polsce znaczona jest długim sze- 
regiem najrozmaitszych ustaw, których o- 
strze zwracało sią przeciwko ich naduży- 
ciom. W powodzi niegodziwości, jakich się 
żydzi dopuszczali, utonęły ich nieliczne 
zalety, a i tych nigdy nie użyli dla dobra 
całej ludności, lecz z właściwym swej rasie 
egolzmem obracali je na własną wyłącznie 
korzyść. 

Słusznie też pisze Z. Krasiński w liście 
do Gaszyńskiego z Kissingen r. 1837: 

„Usługa największa, jaką oddać można 
krajowi, zależy na tem by żydom nie do: 
zwolić monopolu wszelkich bogactw i wpły- 
wów moralnych, a trudniejsza to i cierpsza 
walka, niż orężne boje*. Mora. 


Powiat brzozowski w sprawie. 


kolei Przemyśl-Brzozów-Krosno 


W uzupełnieniu wczorajszej koresponden= 
cyi otrzymujemy jeszcze następujące spra 
wozdanie z obrad wiecu brzozowskiego. 

Dotkłiwy brak, dający się odczuwać i 
troska o losy projektowanej już od dawna 
kolei, łączącej Brzozów z resztą kraju zmusił 
mieszkańców tego miasta do podjęcia ener- 
gicznych starań o urzeczywistnienie tego 
od dwudziestu lat niespełnionego postulatu, 
mającego nadzwyczaj ważne ekonomiczne i 
kulturalne znaczenie dla Brzozowa i powia- 
tu. Zawiązany w tym celu komitet obywa- 
telski zwołał wiec powiatowy na dzień 13 
marca br. Imponujący ten wiec, liczący prze- 
szło pięćset osób, wśród nich przybyłych 
z najdalszych stron powiatu chłopów, nadto 
dość licznych przedstawicieli powiatu kro- 
ścieńskiego świadczył wymownie o zaintere 
sowaniu się ludności tą piękną sprawą. Na 
wiec zjawili się również posłowie Dr Biały, 
Skrzyński i Gorajski, a posłowie Ja- 
błoński, Stapiński i Bomba usprawie- 
dliwili swą nieobecność, zaznaczając, że do 
wafzczętej akcyi w zupełności się przyłą- 
czają. 

Przewodniczącym wiecu wybrano X. Sa- 
mockiego, zastępcę marszałka powiatu. 

Dyr. Pająk w obszernem przemówieniu 
wykazał rzeczowo i wyczerpująco korzyści 
kolei w ogólności, a kolei Przemyśl Dynów- 
Brzozów-Krosno w szczególności podnoBząc, 
że Brzozów jest jedynem miastem, mającem 
gimnazyum, a pozbawionem połączenia ko 
lejowego, a dalej, że prze mysł to" 
mogący się tu rozwinąć, mając najlepszą na- 
fte w Galicyi, nie rozwija się tylko wskutek 
braku odpowiedniej komunikacyi. Wreszcie 
podkreślił, że wiec ten ma być poparciem 
ludności w usilnych staraniach posłów o bu- 
dowę tej kolei. 


Następnie zabrał głos poseł Dr Biały i 
podał przegląd starań swoich w tej sprawie, 
których wynikiem jeat, że linia Przemyśl- 
Dynów-Brzozów-Krosno ma za sobą poparcie 
wszystkich klubów parlamentarnych z Gali- 
cyi, uchwałę Koła polskiego i komisyi parla- 
mentarnej. Zastrzegł się również przeciw za- 
rzutom, jakoby on popierał tę kolej na nie- 
korzyść kolei Jasło-Dębica, gdyż stoi na tym 
stanowisku, że obie koleje w równej mierze 
powinny być traktowane. 

Poseł Skrzyński przedstawił swoje u- 
siłowania o przeprowadzenie tej sprawy w 


Z PAMIĘTNIKÓW SZYMONA TOKARZEWSKIEGO. 
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Chmurny, kwaśny jak ocet siedmiu zło- 
dziel, przyszedł eskulap zły, że mu zabawę 

w oficerskim klubie przerwano. 

Właśnie dzisiaj wyjątkowo sprzyjało mu 
szczęście przy kartach, kiedy czort przyniósł 
tego Polaka z wezwaniem do chorej rodacz- 
ki. Pewno to jest żona jakiego „miatieżni- 
ka*, albo sama „miatieżniczka*, któraby mo- 
gła sobie umierać beż niczyjej szkody — 
owszem, Śmierć każdego „miatieżnika* — to 
przecież osobista korzyść "dla „matuszki Ro- 
sii“. 

W tym sensie musiał rozumować sławe- 
tny Murasow, o ile wywnioskowaliśsmy z je- 
go obejścia z nami i z jego humoru. 

Przecież stał sią grzeczny, pogodny, u- 
przejmy, skoro po wzajemnej wymianie po- 
witań, Karol Bogdaszewski zaraz na wstę- 
pie wcisnął mu w łapę zwitek banknotów. 
Przeliczył je bez ceremonii i uznawszy, że 
ofiarowana mu sumka o wiele przewyższa 
zwykłą normę honoraryów lekarskich w Ta- 
rze, zaraz przedzierżgnął się w uprzejmego 
człowieka i z całą powagą, licującą z powo- 
łaniem lekarza, zabrał się do auskultowania 
chorej. 

Oględziny wypadły niepomyślnie. 

Murasow uznał stan pacyentki zu bardzo 
groźny. Postawił dyagnozę: zapalenie płue 
połączone z zapaleniem mózgu, te dwie cięż- 
kie choroby — przy wątłym organizmie pa- 
cyentki — nie wróżą rychłego wyzdrowie- 
nia, owszem — należało obawiać się Kata- 
strofy.. 


“Partya, "do której należeliśmy, wyruszyła 
z Tary wcześniej, niźli projektowano pier- 
wotnie. Różne prognostyki, a głównie przed- 
wczesne chłody, zapowiadały rychłą zimę. — 


Józef 


Sejmie, której stanęła na przeszkodzie obstruk: 
cya ruska. 

Dr Jugendfeind, burmistrz Krosna, 
wzywał do jednolitej akcyi w tej sprawie 
obu powiatów w myśl dobra całego kraiu. 

Przemawiali jeszcze pp. Mięsowicz, Czarnecki 
i Osuchowski, wreszcie zabrał głos p. Lorenz, 
wykazując, że powiat brzozowski ma prawo 
domagać się należnych mu udogodnień ko- 
munikacyjnych i że w tym celu należy dą- 
żyć stanowczo i zgodnie, postawił następu- 
jącą rezolucyę uchwaloną jednogłośnie: 

„Zgromadzeni na wiecu powiatowym dnia 
13 marca br. domagają sję ponownie i usil- 
nie koniecznej budowy kolei Krosno-Brzo- 
zów-Dynów-Przemyśł, polecając swym posłom 
parlamentarnym i sejmowym, by dołożyli 
wszelkich starań, celem wstawienia tejże ko- 
lei w najbliższy program kolei lokalnych i 
natychmiastowego rozpoczęcia budowy“. 

Rezolucyę tę uchwalono przesłać mini- 
strowi kolei Dr. Głąbińskiemu i prezesowi 
Koła polskiego Dr. Łazarskiemu. 

Wreszcie uchwalił wiec podziękować po- 
słom za ich dotychczasowe starania. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa 
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używans od cen 
| najniższych. 


Precz 3 lowarem pruskimi 
Kupujcie (pilke e chrarjeijas! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie b tinut Bl; 
zachód przypada o godz. © minut 45; długość dnia 
godzin 11 minut 54. 

KALENDARZYE KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Gertrudy, pojutrze w sobotę Gabryeła. 


Kraków. dnia 16 marca 

Sprawy miejskie. Wezoraj odbyło się p sie 
dzenie Sekcyi ekonomicznej pod prze- 
wodnietwem prezydenta Dra Lea. Sekcya upo- 
ważniła prezydyum miasta do udzielenia ze- 
zwołenia „Związkowi artystów polskich* na u- 
rządzenie wystawy w budynku, w którym znaj- 
dowała się djorama grunwaldzka, w miesiącach 
maju i czerwcu, poczem budynek ten ma być 
rozebrany i usanięty. 

Następnio rozpatrywała Sekcya plany gene 
ralne regulacyi części Prądnika Czerwonego i 
uchwaliła otworzyć tam z urzęda dwie ulice, 
tudzież zajmowała się ich linią ragalacyjną Da- 
lej przyjęła Sekcya wnioski magistratu w spra- 
wie regulacyi ulicy Grzegórzeckiej i ul. Pawiej 
Wreszcie uchwaliła wnioski delegacyi Sekcyi 
w sprawie zmian w prowizorycznym etacie 
funkcyonaryuszów Zakładu czyszczenia miasta. 

Wczoraj odbyło się posiedzenie Sekcył 
skarbowej, na którem uchwalono wnioski 
skarbo w sprawie nabycia gruntu pod bu- 
dowę szkoły w dzielnicy IX (Ludwinów) oraz 


wnioski tajże Sekcyi w sprawie odnowienia 
wieży alarmowej na kościele N. P. Maryi i za- 
budowań koło kościoła św. Idziego. 

Posiedzenia przedwyborcze komitatu ręko- 
dzielników odbyło się w Kole mieszczańskiem 
pod przewodnictwam r. m. p. Kosobuckiego, 
który zaraz na wstępie zdał sprawę z dotych-|» 
czasowych czynności ogólnego Komitetu. 
W szczególności oznajmił, że na podstawie u- 
chwały ogólnego zebrania z dnia 8 marca b.r. 
uzupełniono Komitet cechowy przez kooptacyę 
reprezentantów wszystkich cechów. W dalszym 
programie pracy Komitetu rękodzielniczego jest 
akcya dotycząca przeprowadzenia wyboru kan- 
dydatów z kuryi rękodzielniczej. Po tem spra- 
wozdaniu uchwaleno wejść w porozumienie 
z miejskim Komitetem przedwybor- 


Partye musiały przyspieszać pochody, 

dotrzeć do Tomska przed „osinowką*, 

przed jesiennym wylewem rzeki Tom. 
Opuszczając Taro, naszą „Jadwigę“ (bo 


aby 
już wszyscy nazywaliśmy tę biedaczkę „na- 
szą“) zostawialiśmy w tym samym stanie 


czyli 


zdrowia, w jakim ujrzeliśmy ją po raz pier- 
wszy 

Że była Polką, to już nie ulegało wątpli- 
wości żadnej, 

Nie odzyskała ani na chwilę przytomno- 
ści, lecz o ile gorączkowe wizye z jej ust 
przecudnych wyrywały się, czy jakieś imio- 
na, czy wyrazy lub zdania bezładne, to były 
imiona przeważnie w Polsce używane, — to 
były wyrazy tyłko i wyłącznie polskie... 

e za mężem, albo za narzeczonym ska- 
zańcem na Sybir dążyła, to również było pe- 
wnem, bo jakiż inny powód, jakież inue u- 
czucie oprócz miłości ofiarnej, mogło piękną 
i młodą Polkę zagnać na ten trakt cierni- 
sty, wydeptany stopami politycznych prze- 
stępców... 

Nazwisko Jawigi przecież pozostawało 
dla nas tajemnicą. 

Od lat kiłku przewożony z więzienia do 
więzienia, transportowany z twierdzy do 
twierdzy, znałem całe falangi spiskowców, — 
jeśli nie osobiście, to przynajmniej ze sły- 
Szenia, z opowiadań braci więźniów. 

Nieobce mi były i nazwiska różnych kon- 
spiratorów, nieobcy ieh udział w różnych 
związkach i sprzysiężeniach. To wszystko u- 
miałem na pamięć nieledwie, równie dobrze, 
jak katechizm. 

Nieraz wykrzykiwałem: „eureka!“ zara- 
zem wymieniając nazwisko szczęśliwca, któ- 
ry zdobył miłość „naszej Jadwigi“. 

Wszakże po dłuższej rozwadze, po ró- 
żnych kombinacyach i zestawieniach czasu, 
miejsc, osób, cały mozolnie wzniesiony bu- 
dynek prawdopodobieństw i domysłów zwy- 
kle się walit, jako na zbyt krucbych i ni- 
kłych fundamentach oparty. 

Jużciż, naturalnie „nasza Jadwiga“ mu- 
siała posiadać paszport i inne dokumenty, 
mapia R o A pw o miejsco- 


w w A 6 KA 


assa 


W KRAKOWIE, 


czym, celem wyznaczenia kandydatów z Ko- 
ła II. 

W końcu wybrano subkomitet, złożony z 12 
ezłonków pod przewodnictwem rr. mm. Igli- 
ekiego i Jarry, który ma komitetowi ręko- 
dzielniczamu na najbliższem posiedzeniu przed- 
stawić zgłoszone kandydatury. 


Wybory w Krowodrzy i Warszawskiem. Wy 
dział Związku katolickich właścicieli realności, 
tej nader żŻywotnej organizacyi, powołanej do 
obrony interesów dzielnic przed rokiem przyłą 
czonych do Wielkiego Krakowa, zatwierdził 
wczoraj kandydatury na radeów miejskich w na- 
atępującym składzie : 

Krowodrza I.: p. Stanisław Stączek, pre- 
zes Związku, przewodniczący „Ełoateryi*, star- 
szy rewident dyrekcyi kolejowej i właścieioł 
realności w Krowodrzy murowanej, 

Krowodrza Il.: p. Jan Kanty Chwastek. 
właściciel realności w Krowodrzy. 

Warszawskie: p. Jan Barański, inżynier, 
emarytowany inspektor kolejowy i właściciel 
realności na Warszawskiem. 

Obrady Wydziału były jawne, a przysłuchi- 
wało się im liczna grono członków Związku, 
osób cieszących się ogólnym szacunkiem mie- 
szkańców tych dzielnie. Kilku z obsenych pia 
stowaio urząd wójtów dawnej gminy. Ogół uczuł 
z takiego składu rzeczy prawdziwe zadowolenie, 
wyrażając nadzieję, iż po dokonaniu wyborów 
w myśl powziętej uchwały dzielnice te otrząsną 
się nareszcie z obecnego stana zaniedbania pod 
każdym względem i nowo rozpocznie się w nich 
życie. 

Nadmienić też wypada, iż trzej wybrani kan- 
dydaci znakomicie nadają się do zastępowania 
interesów tych dzielnie, mając obok osobistych 
ku temu kwalifikacyi, ieszeze terytorya!ne roz- 
mieszczenie za sobą, tak, iż wszyscy wyborcy 
każdej chwili porozumiewać się będą mogli z 
radcami ©4gazie potrzeby. 

Z teatru miejskiego. Eurypides, jedan z na- 
czelnych goniuszów dramatu, obok Eschyiosa i 
Sofoklesa twórca tragedyi europsjskiej, autor 
dzieł tak wieknistycb, Że dziś jeszczo wydają 
się nie archaicznemi — ukaże się w sobotę po 
raz pierwszy na scenie krakowskiej. Wystawio- 
na będzio „Hypyolitos Fedra", najcelniajsze — 
jak uznają krytycy — dzieło Earypidosa. „Hyp 
politos-Fedra“ grana będzie w przekładzie zna- 
nego poety Bolesława Botrymowicza. 

„Pod końskim łbem". Za trzy dni zamkną 
się wrota przybytku sztuki pod „Konakim łbem“, 
gdzie scena lu?owa i jej pracownicy przez dwa 
lata przecbodzili dolę i niedolę życiowo-artysty 
czną. 

Dziś i jutro poraz ostatni 
zuchy“. 

W sobotę arcywesoła krotochwila M, Bału- 
ckiego p. t. „Sprawa kobiet“, w której biorą 
udział prawie wszyscy artyści z panią Kolman 
na czele, jako „jupe culottka". 

W niedzielę pożegnalne przedstawienie — 
popołudniu „Krowoderskie zuchy“, a wieczór 
„Sprawa kobiet”, 

Walne zebranie Koła H (męskiego) „Straży 
Polskiaj'* odbyło gią przy bardzo licznym udziale 
członków. Zebraniu przewodniczył w zastępatwie 
prezesa delegat Rady nadz. do Zarządu Gł. 
„Straży Polsk.“ p. Ksawery Wayneko Tomkie 
wiez. Po omówieniu sprawozdania Koła za rok 
ubiegły i po udzieleniu absolatoryum b Zarzą- 
dawi, przystąpieno do wyboru nowego Zarządu. 
Przez aklamacyę wybrąno nadał prezesem b. 
inż. Wład. Magauskiego, zastępcą, również przez 
aklamacyę p. Kaz. Bartoszewicza, sekretarzem 
Z. Bartoszewicza, zest. sekr. Adama Wadow- 
skiego, skarbnikiem insp. A. Godka, zast sk. 

. Ligęzę 

Członkami Zarządu pp. Arbasiewicza, Borc- 
wiejskiego, Cieplika D, Kisiela, Dr Retmań- 
skiego, L, Olszanowskiego, A. Stróżyńskiego, 
A. Trzetrzewińskiego i Z. Szerszeniewicza. Do 
komisyi kontrolującej pp. Ksaw. Woynekę Tom= 
kiewicza, K. Krzyżanowskiego i pref. M Ma- 
zierę. 

Następnie wybrano kilkunastu delegatów na 
Walny Zjazd „Straży Polskiej“. 

Po uskutecznionych wyborach rozwinęła się 


„Krowoderskie 


wości, z której pochodzi i o tej, która była 
celem jej nużącej podróży. 

Jednak te dokumenty zniknęły bez śladu. 
n i ów ze stałych bywalców „kabaku“ 

w „pietierburskiej gostinnicy* przebąkiwał, 
ze owa piękna, chora pani, którą zaopieko- 
wali się Polacy, przed kilku dniami do Tary 
przybyła tarantasem, wyładowanym „czemo- 
danami* *) i całą masą pakunków. 

Że owe kufry i pakunki zniesiono do 
najparadniejszej komnaty, w petersburskim 
zajeździe. Piękna pani musiała być bardzo 
bogatą, „jemszczyk*” **) który ją przywiózł 
długo i szeroko rozpowiadał o jej dobroci i 
hojności. 

Z tych opowieści wynikał naturalny wnio- 
sek, że „nasza Jadwiga" zachorowała odrazu, 
po przyjeździe do miasta, że Achmetko nie 
przytomną biedaczkę, z owej „paradrej kom- 
naty“ do mansardy przeniósł aby ją tam u- 
kryć i z przed ciekawych oczu ludzkich u- 
sunąć. Że sobie wszystkie jej bagaże wraz 
Z papierami przywłaszczył, przez nieuwagę 
pozostawiając tylko pościel, świadczącą o za- 
możności chorej pani. 

To wszystko było pewne. Ale, że Ach- 
metko wszystkiemu stanowczo zaprzeczał, 
że rewizya w petersburskim zajeździe nie 
wykryła ani jednego, podejrzanego strzępka, 
policya zaniechała dochodzenia osobistości 
chorej Bracia wygnańcy zamierzali podjąć 
je na własną rękę. 

W wigilię wyruszenia w pochód poszli- 
śmy pożegnać chorą. 

Nasi bracia osiedleńcy w Tarze przenieśli 
ją z mansardy „pietierburskiej gostinnicy* 
do umyślnie wynajętego dla niej mieszkania. 

Zajmowała teraz obszerny pokój, zaciszny, 
jasny, z rozległym widokiem na rzekę Aru- 
karkę i prastare iglaste lasy. 

Z uszanowaniem ściskaliśmy rozpalone, 
wychudłe rączki chorej, składając na nich 
leciuchne pocałunki pożegnalne. 

— Czy też kiedy spotkamy się z nią 


1) „Czemodan* — kufer. 
**) Woźnica hama a 


ul. Fioryańska L. 15, 


szeroka, ożywiona dyskusya nad sprawami 
„Siraży*, a zwłaszcza jej organu. Uczynione 
uwagi polecono przedstawić Zarządowi Główne- 
mu. O późnej porze zamknął przewodniczący 
obrady, dziękując licznie zebranym za gorliwe 
zajęcie się sprawami instytucyi. 


W Klubie pecztowym odbędzie dnia 19 marca br. 
o godz. 8 wieczór Zabawa ianeczna w św. Józefa. — 
Bilety wstępu w zwykłych cenach nabywać można 
przy wstępie na salę za zwrotem zaproszeń, po które 
zgłaszać się można w sekretaryacie klubu ui. Lubicz 
hotel Europejski codziennie między godziną 8 a 9 
wieczór. 

Zgromadzenie stróżów w Podgó 
dzielę odbyło się Zgromadzenie katol. stróżów w Pod 
górzu Zgromadzeniu przewodniczył A. Cap. Refero- 
wał L. Gołąb. X. Wład. Steich wywodził, że stróże 
i robotnicy maja prawo żądać polepszenia bytu swego 
lecz muszą iść zwartym szeregiem, przytem oświad- 
czył, że będzie się starał płacić dług narodowy, który 
zaciągnął w szkołach, à tem długiem jest wiedza. — 
W tym też celu będzie urządzał wykłady i odczyty. 

Zabierali następnie głos w sprawach stróżów: G. 
Głowicki, W. Kamiński, Kazimierz Wiecheć, P, Zyła 
W końcu wybrano do załatwienia spraw nagłych. 
Komitet, do którego weszli: Kamiński W., Głowieki 
G., Putera A. Makówka F, Toporek M., Kugla T., 
Šwiątkc W., Wiecheć K, X. Steich W, Wróbel A. 
Przybycie na Zgromadzenie X. Steicha zrobiło wiel- 
kie wrażenie, a z jego przemówień nabrali stróże 
przekonania, że jest wielkim obrońcą ludu robo- 
czego. 

Nagła śmierć emigranta. Wczoraj o godz. 9 wie- 
czór zawezwano Pogotowie !atunk we na dworzec 
kolejowy, gdzie zachorował nagle jeden z emigran 
tów, jadących do Prus. Lekarz dyżurny po przybyciu 
na miejsce stwierdził już tylko śmierć. 

Wypadek przy pracy, Kowalowi zatrudnionemu w 
fabryce Zieleniewskiego, Piotrowi Tornerze wypadła 
przypadkiem ciężka sztaba żelazna, którą niósł i zmia- 
A mu nogę. —- Nies częśliwego opstrzyło Pogo- 
owie. 

Złodziej kelejewy. W poczekalni III kl. na tutej- 
szym dworcu kolejowym skradł 21-letni Kazimierz 
Jarzębski walizkę zawierającą różna przedmioty, na- 
leżące də podróżnego Stanisława Małka. Wartość 
szkody, poniesionej przez rkradzionego wynosi kil- 
kadziesiąt koron. złodzieja wyśledzono i przyareszto- 
wano. 

Podwójne aieszozęście złedziejki. Z wielkim tru- 
d:m zdobyła czyjeś eleganckie palto, Imię bohaterki 
tego czynu: Apolonia Wierzbicka, 35-letnia stała 
klientka lokalu „pod telegrafen*. Ponieważ do mę- 
skiej garderuby nie przykłada się wielkiej wartości, 
więc nasza Apolonia postanowiła owe palto oddxó 
na naukę hebrajszczyzny, do którego z giełdziarzy ze 
Szpitalnej. Cenę postawiła minimalną: 10 kor. Jednak 
niegodziwy hebrejczyk zamiasi szybko załatwić tax 
dobry interes i wypłacić żądaną kwotę, począł wty- 
kać swe palce tam, gdzie nie należało : do kieszeni 
owego palta i ku swemu swemu, a jeszczo większemu 
swej klientki zdziwieniu dobył z nich srebrną papie- 
rośnicę, wartosci ze 30 kor. i w gotówce 4 koron 
i 2 hal. Mimo energicznych protestów nieszczęśliwej 
ofiary swej nieoględności, oddał handlarz Wierzbicką 
w ręce policyi... 

Tak więc bi-dna złodziejka nietylko, że straciła 
l Swej „ciężkiej* pracy, ale nadto straciła i wol- 
no 

Za kradzież gardereby I pieniędzy aresztowano 27 
letniego Władysława Rybaka. Rybak dopuścił się tej 
kradzieży na szkodę p. Zygmunta Osuchowskiego. 
Wartość łączna szkody wynosi 350 kor. 

Włamanie do stajni. Poprzedniej nocy włamano 
się do stajni P. Z. na Gizegórzkach i skradziono 9 
kur rasowych i nową uprzęż. Wezoraj aresztowane 
sprawczynię tej kradzieży 20-letnią Maryę Ryś, za jej 
spólnikiem Michałem Czarneckim zarządzono poszuki- 
wania. 

Zblegewie. Z Czerniowiec doniósł telegrafi- 
cznie Dymitr Czepuk do tutejszej policy, że zbiegli 
dwaj synowie jego Jerzy i Teofil do Ameryki, za- 
brawszy mu gotówkę *.000 kor. 


Pogoda. Daia 15-g0o maea termometr 
doszedł od + 16 do - 99C, barometr podno- 
sił się. 

Dnia 16 marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7360 mm. termometru ł 22 
C., wiatr: zachodni. 


Morderstwo polityczne, 


Sprawa Trudnowskiego. 


Na wczorajszej popołudniowej rozprawie 
ukończono przesłuchanie oskarżonego Sadow- 
skiego. 

Przys. Butrymowie z. Mieszkał pan przez 
6 dni razem z Trudnowskim. Czy rozmawialiścia 
co o Rybaku? 

Osk. Sadowski. Nie — to była tajemni- 
tu, głośno o tem nie mówiliśmy. 


rzu. W ubiegłą nie- 


jeszcze ?... mówiłam 
smutny. 

— (zy się z nią spotkamy ?.. O! mój 
kochany, niezawodnie, Jeśli nie na tej ziemi, 
to po tamtej stronie grobu... jednemi wszak 
chodziliśmy drogami — odpowiedział profe- 
sor Żochowski. 


rozrzewniony i 


* + 


—- Faktycznie, nasza praca, jest pracą 
Danaid! Kilka dni deszczów, ten mozolnie 
zbudowany wał zepsują. I znów będziemy 
musieli zwozić tączkami nawóz, dygować 
żwir, piasek, tamę układać, to wszystko uhi 
jać.. Doprawdy, trudnoby. wymyśleć bardziej 
cgłupiającą robotę! 

Tak wyrzekał Bogusławski, ciskając na 
ziemię łopatę, którą trzymał w ręku, a ja 
odpowiedziałem ze śmiechem: 

— Czy wyobrażałeś sobie Józiku, że nas 
do katorgi zesłano w celu rozwiniącia na 
szych umysłów i wdrożenia nas dv pracy u 
żytecznej i produkcyjnej?.. Chyba musimy 
przyzwyczajać się do robót „ogłupiajacych*, 
bo przypuszczam, że dv innych nie znajdzie- 
my w katordze odpowiedniego pola. 

Józef Bogusławski i ja rozmawialiśmy w 
ten sposób w Ust Kamienogorsku *). 

Cokolwiek prędzej wykończyliśmy wy: 
znaczobą nam „porcyą roboty“ i oczekując, 
aż inni swoje wydziały ukończą, odposzywa- 
jąc, spoglądaliśmy to na pogodny firmament, 
to na Irtysz spokojny, w tej chwili gładki, 
jak zwierciadło, w którem odbijał się to Sza- 
fir niebios, to białe, przelotne obłoczki. 

Nadszedł oficer, noszący tytuł inżyniera, 
obajrzał wał, który katorżnicy usypali nad 


Irtyszem. Tu i owdzie zganił niedbałą robo-|. 


tę i zapewne dla nadania sobie należytej po- 
wagi zwymyśłał katorżników, dozorców kon- 
wojowych, zaczem nakazał powrót do ka- 
zamat. 

W drodze spotkaliśmy geíreitera z rozka- 
zem, abym się stawił w kancelaryi komen- 
danta twierdzy. 


*j Patrz: Siedm lat katorgi. 


Obrońca Dr Marek. Jaką akcyę prowadził 
Związek ? 

Oak. Zakładanie „Sokola“, szkół tajnych, 
praca nad uświadomieniem narodowem itd. Bo- 
jówka działała tylko na rozkaz organizacyi i 
członek bojówki, działający bez rozkazu przeło- 
Żonych, był surowo karany. Bezwzględne posłu- 
szeństwo dla przełożonych było pierwszym obo- 
wiazkiem. 

Dr Marak., (zy wiadomo panu, że Stopa 
usiłował wyłudzić od matki pana 20 K, grożąc, 
że w przeciwnym razie zezaaniami swsmi o5cią- 
ży pana? 

Osk. Nie wiem. 

Dr Marek. To się pan dowie. 

Na tem zakończono przesłuchanie Sadow- 
skiego, 


Zeznania p. Helany Rybakowej. 


Na salę wchodzi p. Helena Rybakowa, Żona 
zamordowanego. Jest to osoba młoda, szczupła 
i wątła, ubrana jest w ciężką żałobę. Zeznaje 
zaprzysiężona. Mówi głosem cichym, ale pe 
wnie, z zakrojem deklamacyjnym, 

Przew. Kiedy pani wyszła zamąż i co pa- 
ni wie o działałności politycznej swego męża? 

Rybakowa. Zaznaczam, że nie przyszłam 
Żądać zematy, ale przyszłam bronić czci mego 
męża; gdyby był szpiegiam, samabym przeklęła 
jego pamięć. Mój mąż nie był szpiegiom i padł 
ofiarą! 

Męża poznałam, kiedy jako agitator związ- 
ku robotniczego zajął się mną, gdy straciłam 
posadę nauczycielki. Za jago namową wstąpiłam 
do partyt. Ujął mnie mój przyszły mąż, kiedy 
mówił o nędzy narodu i pracy narodowej. Za 
jego wpływem jęłam się pracy społecznej. Saw 
pracował w Związku, chodził na zgromadzenia 
nawet innych partyi, aby poznać wady partyi 
własnej. Mąż zawsze zabierai mnie ze sobą, aby 
mnie uświadomić. Praca orzanizacyjna była nie- 
zwykle ciężką, często spotykałam się z zarza: 
tami; pracowałam jednak, przez przyszłego mą- 
ża zachęcana. Wkrótce zostałam narzeczoną; 
zaznaczył mi wówczas mój mąż, że ma wielu 
wrogów w partyach innych i może go kula 
spotkać. „Nie straszna mi śmierć* — mówił. 
W dłuższym wywodzie podaje Świadek w tonie 
nieco patetycznym charakterystękę swego męża 
jako człowieka niozmiernej wytrwałości i woli. 
lub nasz -—- zeznaje dalej p. Rybako- 
wa — odbył się w. listopadzie, ale dome nie 
prowadziiiśmy, gdyż cały czas pochłaniała pra- 
ca społeczna. Czasem pracując osobno nie wi- 
dzieliśmy się całe miesiące, ale mąż zaznaczał 
zawsze, że my nie mamy czasu na osobiste 
szczęście. Poza agltacyą | pracą społeczną nie 
widzieliśmy Świuta W tym czasie w Związku 
robotniczym powstały trzy odłamy; na czele 
jednego z nich stał mój mąż, Było to począt. 
kiem rozkładu wewnątrz samej organizacyi ro- 
botniczej. Zaczęłam się bać o męża, wiedząc, 
wiełu ma wrogów; ze strachem czekałam, kie- 
dy go przyniosą na marach. By mnie nikt nie 
posądził o to, że mówię nieprawdę, proszę, aby 
sąd pozwolił mi odczytać listy mego męża z tego 
czasu. 

W tem miejseu, po trzech kwadrausach ze- 
znań świadka, zarządził przewodniczący 10 mi- 


nut pauzy. Po pauzie opowiada dałej p. Ryba- 
kowa. 


Dalsze zeznania p. Rybakowej. 


Ja miałam 43 ruble a mąż 45 rubli. Oprócz 
tego miałam korepetycyę, mieszkanie i opał w 
naturze. 

Podezas bytności naszej na kuracyi Alekz, 
Grzywiński i Matkowski... 

Przew. Zwracam pani uwagę, 
bez potrzeby nazwisk nie wymieniała, 

Sw. Dobrze. Otóż oni ostrzegii męża, aby 
uciekał, gdyż grozi mu aresztowanie. List ode- 
brałum ja a następnie mąż wyjechał za grani- 
cę jedną drogą, ja drugą. Spotkaliśmy się w 
Krakowie. W październiku dostał mąż posadę 
w Towarzystwie Szkoły Ludowej. Otrzymywał 
60 K. Prócz tego miał korepetycye języka ro- 
syjskiego, jednąfu studenta, drngą u p. Dzierża- 
nowskiej. Za obie brał dwadzieścia kilka gul- 


aby pani 


Komendant, major Macenko, Małerus, był 
wcale niezłym człowiekiem — szczegó!niej 
dla nas Polaków był uczynny, względny i by- 
najmniej nie krył się z sympatyą, jaką w 
swem sercu żywił dla Polski. 

— Rad jestem, że mogę wam zrobić przy- 
jemność, Szymonie Sebastyanowiczu — rzekł, 
gdy mnie wprowadzono i doręczył mi list, 
który poczta przywiozła właśnie. 

List ten miał stempel: „Tara“. 

Rozpieczętowałem go skwapliwie... 

Byłom pewien, że znajdę w nim wiado- 
mość o „naszej Jadwidze“. 

Jakoż nie zawiodło mnie przeczugie. 

Karol Bogdaszewski nie szczędząc szcze- 
gółów, donosił nam o tej kobiecie, którą w 
Tarze poznaliśmy, dla której tak wielką, tak 
serdeczną powzięliśmy sytmpatyę. 

Lekarz Murasow, odnośnie do „naszej Ja- 
dwigi* dobrą postawił dyagnozę... 

Powoli... powoli więdła niby kwiat mro- 
zem Zwarzony... 

Zgasła, jak gwiazda, którą gromowe chmu- 
ry przyćmią, aż zasłonią tak, że z przed za- 
patrzonych w nią Judzkich oczu znika... 

Była wciąż nieprzytomna... 

Dopiero na chwilę przed zgonem pojawił 
się u biedaczki leciuchny błysk przytemno- 
ści. Błagalnym gestem, wychudłe rączyny wy- 
ciągnęła do braci wygnańców, którzy w osta- 
tnich jej życia godzinach, czuwali nad nią 
bezustanie i z wielkim wysiłkiem wysze- 
ptała: 

— Powiedzcie mu, że... 

Więcej nic. 

Nic nadto ani jednego wyrazu, ani jednej 
sylaby. 

Żaden z nas nigdy nie mógł spełnić przed- 
śmiertnej woli „naszej Jadwigi“. Zaden z naa 


nie zdołał nigdy dowiedzieć się, co I komu 
kazała powiedzieć... 


Nowości na suknie ikostyumy damskie. 
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 


wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 


Towar doborowy. 


Geny umiarkowane 
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denów. Ja zostałam jeszcze na posadzie. W li- 
stopadzie przybyłam do Krakowa, otrzymawszy 
urlop. Przedtem przez 3 miesiące posyłałam mę 
żowi pensyę. 

W Krakowie wzięliśmy mieszkanie z 2 po- 
koi i kuchni. Mieszkał u nas p. Szczeblewski, 
potem p. Dzierżanowska z córką, która za mie- 
szkanie dawała nam obiad i kolacyę. Przy ul. 
Poniatowskiego mieszkaliśmy 3 miesiące. Potem 
przenieśliśmy się za radą p. Dzierżanowskiej na 
ul. Rakowieką. P. Dzierżanowska piaciła połowę 
mieszkania. Wtedy rozpoczęła się u nas nędza. 
P. Dzierżanowska ratowała nas przez pewien 
czas Gdy nastąpiło moje rozwiązanie, byliśmy 
w nędzy. Po chorobie, gdy zauważyliśmy, że nie 
potrafimy się utrzymać, postanowiłam wrócić 
na posadę nauczycielki w Królestwie. Nie mo- 
głam jej dostać. Zaczęliśmy utrzymywać stoło 
wników. Gdy p. Dzierżanowsku wyjechała, prze- 
prowadziliśmy się na ul. Lelewela. Tam stoło- 
wałam 3 panienki i studenta. One płaciły po 1 
kor. za obisd, zaś stndent 50 K miesięcznie. 
Wtedy ojciec pożyczył mi 100 rubli, przysłano 
mi należytość za wierzchowca mojego, sprzeda- 
nego w Królestwie. Za te pieniądze postanowił 
mąż wydawać broszury. Ja starałam się o ich 
sprzedaż i to przynosiło nam pewien dochód. 
Na Zwierzyńcu mieszkaliśmy trzy miesiące. Po- 
tem przenieśliśmy się na ul. Długą, gdzie wzię- 
liśmy 4 pokoje. Z tych 3 wynajęliśmy studen- 
tom. Było ich 11. Płacili oni nam po 50 K mie- 
sięcznie. Pracę miałam bardzo wielką. Tak trwa- 
ło przez kilka miesięcy do Bożego Narodzenia, 
W grudniu zachorowałam na gruźlicę bardzo 
ciężko. Przyjechała moja matka i zastępowała 
mnie. Potem przybył i ojciec. Oboje zajęli oso- 
bny pokój, płacąc nam. 

Wtedy był u nas jeden z wysłankików Związ 
ku z Królestwa i proponował, aby odnająć oso- 
bny pokój na redakcyę „Myśli Wszechpolskiej”. 
Zgodziliśmy się na to i wynajęliśmy 3 pokoje 
przy ul. Pędzichów. Jeden pokój obrócono na 
redakcyę. Tu mieszkaliśmy 3 miesiące. Wsku- 
tok biedy nie mogliśmy i togo mieszkania 
utrzymać. 

Zaznaczam, że nędzę naszą ukrywaliśmy 
przed ludźmi, Mąż pożyczał po koronie od zna- 
jomych. Często nie jedliśmy obiadu ani kolacyi. 
Pewnego dnia przyszedł mąż do domu w roz 
paczy, bo byliśmy w ostatniej nędzy. Ja pocie- 
szałum męża jak umiałam, starając się go pod 
trzymać, 

Tak trwało do 1 lipea 1909 r. Wtedy prze- 
nieśliśmy się na Pędzichów. Ja ciężko zachoro- 
walam. Doktór kazał natychmiast wyjeżdżać 
do Zakopanego. Mąż pożyczył na weksel, pod- 
pisał mu p. Wójcik. Pozostał sam, odnajął po- 
kój z kuchnią, a do swego pokoju przyjął 2 
lokatorów. Ja w Zakopanem mieszkałam w pen 
syonacie „Turnia“, potem „Dworek“ | płaciłam 
7 K dziennie. Ponieważ to było za dużo na na 
sze fundusze, wynajęłam pokoik za 12 K mie- 
sięcznie, Tam byłam przez 6 tygodni. Myśla- 
łam, że zostanę do zimy. Mąż napisał mi jednak 
list, że idzie mu coraz gorzej i wezwał do po- 
wrota, wróciłam 1 grudnia. Po kilku tygodniach 
znowu zapadłam na zdrowia. Dr Latkowski zba- 
dawawszy mnie, kazał znowu wyjechać, gdyż 
z płucami moimi jest źle. Mimo strasznych tru- 
dności mąż wysłał mnie ponownie do Zakopa- 
nego. Na drogę miałam 40 kor. W Zakopanem 
żyłam bardzo skromnie, ograniczając się do nie 
zbędnych potrzeb. Po 2 tygodniach czując, że 
żyję w warunkach bardzo złych, przeprowadzi- 
iam się na ul. Starej Polany i sama gospoda- 
rowałam. Ponieważ musiałam mieć na Życie 60 
złr. mąż zadłużał się jeszeze więcej. Przysyłał 
mi po 5—10 złr., wreszcie nie mogąc się utrzy- 
mać z powodu braków finansowych, wróciłam 
ostatniego kwietnia. Maj i czerwiec mieszka- 
liśmy w jednym pokojo. Źyliśmy wprost stra 
sznie, żywiąc się chlebem i herbatą. Tak ży- 
liśmy aż do mego wyjazdu na Wołyń. Ja i mąż 
niechętnie godziliśmy się na mój wyjazd. Ale 
ostatecznie pożyczył mąż 10 złr. od brata mo: 
jego, 10 rubli od p. Poturalskiego i wyjecha- 
łara. Tam jednak zdrowie moje znaczoie się po- 
gorszyło. Wezwałam męża, aby po mnie przybył. 
W jeden dzień dostałam depeszę, Że przyjedzie, 
na drugi zaś dzień, Że już nie żyje. 

Przew. Konstatuję, że złożona u mnie ko- 
respondencya potwierdza zeznania. Od kiedy za- 
cząły stosunki materyalne państwa niedomagać ? 

w. Od lutego 1907 r., kiedy przyszło na 
świat dziecko. 

Przew. Czy pami i mąż pobieraliście pie- 
niądze z Rosyi? Jak były przesyłane i przez 
kogo? 

Św. Owszem otrzymywaliśmy, przeważnie w 
listach pieniężnych. Dwa razy otrzymaliśmy pie- 
niądze, raz za moje meble tam sprzedane, raz za 
wierzchowca, ojciec kilka razy przysłał większą 
sumę, moja pensya przychodziła co 2 miesiące 
Ostatni raz przysłano ją za kwiecień. Także ro- 
dzice studentów przesyłali pieniądze. 

Przew. W jakiej monecie przychodziły pie 
niądze ? 

Św. W listach, w rublach, przekazami zaś 
w monecie austryackiej. Mąż często zmieniał 
pieniądze nie tylko dla siebie, ale i dla rodziny, 
która do nas przyjeżdżała. W jednym miesiąen 
zmienił do 300 rubli. Kryjąc się z nasza nędzą, 
opowiadaliśmy, że mamy osobisty majątek, Owe 
300 rubli były to pieniądze bratowej. Mąż chwa- 
lił sią nimi naumyślnie. 

Przew. Czy mąż wyjeżdżał gdzie ? 

Św. Owszem kilka razy do Katowic. 

Przew. W jakich dniach tygodnia? | 

Św. Dowolnych, gdy był czas Gdy wyjeż- 
dżałam do Zakopanego, on wyjechał do Kato- 
wio. Na dragi dzień dostałam list, że z Korfan- 
tym sprawa załatwiona. 

Przew. Jakie sprawy miał mąż z Kor- 
fantym ? 

w. Wydawał broszury. 

Przew. Czy mąż wyjeżdżał w czasie pani 
nieobecności do Katowic. 

Św. Nie — nie wiem. 

Przew. Pożycie państwa było dobre. Czy 
pani na podstawie swej znajomości męża, pod 
przysięgą, może powiedzieć, że mąż nie był 
szpiegiem? 

Św. Nie — stwierdzam, że mąż nie był 
szpiegiem. Patrzył na moją nędzę i dziecka, nie 
byłby ukrył tego. Gdyby mąż był brał 50 robli 
z ochrany* to bylibyśmy mogli się ratować. 

Przys. Butrymowicz. Czy pani zna prze- 
szłość męża jako kawalera ? 


mO WRO ZO O O RER O A S RANA WORA 


Sw. Owszem, w Sosnowcu nazywano go po- 
rządnym człowiekiem. 

Przys. Butr. Dlaczego rodzina z panią zer- 
wała po zamęściu ? 

Sw. Bo nie chciała, abym szła za nauczy- 
ciela. Jeden brat wyparł sią mnie, 

Przys. Butrym owicz. Czy mąż miał jakie 
szkoły ? 

Sw. Patent nauczycielski. 

Przys. Butr. Jakie wrażenie robiło na pani 
wciskanie się męża pod przebraniem na zebra- 
nia innych partyi ? 

Sw. Faktycznie to było konieczne dla spraw 
partyi. 

Przys. Butr. Czy robili 
pani? 

Sw. Owszem robili. 

Przys. Butr. Czy scena o 7 rbl., jaką mąż 
pani zrobił nie zrobiła nu pani złego wraże- 
nia ? 

Sw. Mąż zrobił to publicznie dlatego, abym 
się publicznie wytłomaczyła z zarzutów, jakie 
mi z tego tytułu robiono. 

Przys. Bu tr. Pani zeznała, że drżała o męża 
z powodu jege pracy? Dlaczego się pani bała? 

Sw. Kto zna stosunki Zagłębia ten wie, że 
partye wzajemnie usuwają lodzi agitujących, a 
umiejących to robić na szkodę partyi przeci- 
wnej. (Dr Marek: Nigdy w życia!) Tak zrobiono 
w Warszawie z Baranowskim. Mąż mi o tem 
pisze obszernie. 

Przys. Butr. Czy byli tacy w partyach, któ- 
rzy śledzili agitatorów ? 

Św. To było przyjęte, aby chodzić na ze- 
brania innych partyi. Socyaliści nawet zapra- 
szali nas na zebrania. Mąż chodził na te ze- 
brania w przebraniu ze względu na dyrekcyę. 

Jeden z przys. Kiedy mąż wystąpił ze 
Związku ? 

Sw. Nie wiem dokładnie, czy wystąpił. — 
Wskutek przeniesienia się do Krakowa przestał 
się interesować sprawą Związku. 

Prok. Dr Wajda zapytał p. Rybakową, czy 
mąż się zajmował czasopismem p. t. „Kiliński* 
i „Pochodnia*. 

P. Rybakowa odparła, że Rybak nie re- 
dagował, ani też nie zajmował się wydawaniem 
„Kilińskiego“. Ona, jako wtajemniczona we 
wszystko, nie o tem nie wie. Korespondencyę 
męża znała dokładnie całą, 

Prok. Czy dużo długów zostały po mężu? 

Św. Około 4000 korou. 


to znajomi męża 


Pytania Dra Marka. 


Dr Marek. Mąż się przebierał w sbranie 
górnika i wchodził do szybu — tak pani bo- 
wiem zeznała — czyż to jest możliwe tam, 
gdzie są sztygurzy i dozotcy, agitować bez prze 
szkód, nie pracnjąc wcale ? 

Św. Tak jest; wiem, że się przebierał, W 
przebraniu jednak xie widziałam go nigdy. 

Dr Marek. Dłaczego mąż wybierał tak 
skryty sposób agitacyi, choć można to było ina: 
czej przeprowadzać ? 

Św. Bo w inny sposób nie można w Kró 
lestwie agitować. Na jednem z zebrań — mó- 
wiła dalej p. Rybakowa — agitator socyalisty: 
czny strzelił do męża, wołając: „Prowokator! 
bić go t* 

Dr Marek. Czy mówiono w waszym Zwią- 
zko, Że jest jakiś prowokator w łonie organi- 
zacyi ? 

Św. Mówiono, lecz ogólnikowo, 

Dr Marek. Czy pani nie może przypuścić, 
że mąż ukrywał przed panią pewne rzeczy? 

w. Z pewnością nie. 

Dr Marek, Czy jest możliwe, że mąż mógł 
złamać przysięgę, daną na wiarę mal- 
żeńską? 

P. Rybakowa oświadczyła stanowczo, że 
wszelkie w tym kierunku zarzuty zbija, jako 
nieprawdziwe. 

Dr Marek, Czy mąż pani w ciągu tego 
czasu, jak państwo byliście w Krakowie, nie 
wyjeżdżał nigdy do Królestwa ? 

w. Stanowczo nie. 

Dr Marek. Co pani wie o zamachu, jaki 
miał mąż wykonać na kilku osobach ? 

Św. O tem mi nic nie wiadomo. Zreszią 
mąż był wszelkim zamachom przeciwny. 

Na tem przerwano rozprawę. 


Drugi dzień. 


O godzinie 9 rano w prawie pustej 
sali zebrał się Trybunał i ława przysięgłych. 
Na sali zjawił się ojciec Trudnowskiego, — 
starszy, szpakowaty mężczyzna. Kiedy wpro- 
wadzono oskarżonych, ojciec z synem witają 
się bardzo serdecznie. 

W chwili, kiedy miano przystąpić do roz- 
poczęcia rozprawy, okazuje się, że jeden z 
przysięgłych p. Dobrowolski zachorował — 
Przewodniczący nie rozpoczął wobec tego 
rozprawy, ale wysłał do p. Dobrowolskiego 
lekarza sądowego Dra Jankowskiego, aby 
zbadał stan jego zdrowia i orzekł, czy isto- 
tnie nie może brać udziału w rozprawie. — 
Jest to już drugi sędzia przysięgły, który 
zasłabł. 

Aż do powrotu Dra Jankowskiego prze- 
wodniczący zarządził przerwę. 

O godzinie 10 powrócił Dr Jankowski i 
stwierdził, że p. Dobrowowolski jest istotnie 
ciężko chory. Mimo to jednak nie można 
było przystąpić do otwarcia rozprawy, gdyż 
czekający sędziowie przysięgli w części opu- 
Ścili gmach sądu. 

O godz. wpół do 11 wreszcie otworzył 
przewodniczący rozprawę. 

Rozpoczęło się przesłuchiwanie p. Ryba- 
kowej w dalszym ciągu. 


Pytania Dra Szalaya. 


Dr Szala y. Czy pani niema jakich uzu- 
pełnień do wczorajszych zeznań ? 

Rybakowa. Owszem, chcę przedłożyć 
korespondencyę. 

Dr Szalay. Kto był naczelnikiem, bojó- 
wki Związku? Może pani o tem mówić, bo 
on umarł. 

Sw. P. Mikuliński. 

Dr Sz. Co on pani opowiadał o zabój- 
stwach partyjnych ? 

Sw. Mówił on o sprawie Baranowskiego, 
któremu na Zebraniu przestrzelił socyalista 
rękę. Baranowski także strzelał, Na zebra- 
niu, na którem by:am, Mikuliński zgromił go 
za to, że używał broni na zgromadzeniu. — 
Potem został on wysłany do Warszawy, aby 
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przerwać strajk garbarzy. Tam został zabity. 
Podczas jego pogrzebu socyaliści demonstro- 
wali przeciw niemu. Mąż opisuje mi to w li- 
ście. Proszę o odczytanie tego listu. 

Dr Marek. Sprzeciwiam się odczytaniu 
tego listu, jako nie mającego nic wspólnego 
ze sprawą. 

Dr Sza lay. Wczoraj przedłożono tu ka- 
wałek papieru, na który obrona, jako na 
dowód się powoływała. 

Otóż i dziś list ten jest takim samym do- 
wodem. Zresztą należy i z tego względu od- 
czytać te listy, bo one są najlepszą odpo- 
wiedzią na zarzuty szpiegostwa. Rybak w 
nich otwierał swą duszę i szczerze pisał o 
tem, co robił, Jeśli ze wszystkich tych do- 
wodów wyniknie, że Rybak był zdrajcą, — 
wyjdę odrazu z Sali i nie będę dalej sprawy 
bronił. 

Dr Marek. Ostatecznie tylko z punktu 
widzenia ustawy sprzeciwiałem się odczyta- 
niu listów, — ale rzecz pozostawiam ocenie 
Trybunału. 

Sw. Proszę o odczytanie listu dlatego, 
ponieważ p. Dr Marek awxprzeczył, że były 
bratobójcze walki wśród partyi. List ten jest 
odpowiedzią na to zaprzeczenie. 

Trybuaał po naradzie uchwalił odczytać 
dwa listy. 


Listy Rybaka. 


Pierwszy list datowany jest z sierpnia r. 
1906. Rybak pisze w nim, że Baranowskiego 
zabito ze zemsty partyjnej. Związkowcy, — 
mszcząc się, zabili pięciu socyalistów. 

Drugi list jest z sierpnia 1907 r. Poru- 
Sza w nim Rybak ponownie sprawę Śmierci 
Baranowskiego. Pisał on do Rybaka i dono- 
sił, że socyaliści chcą go zabić. 

Na pogrzeb Baranowskiego jeździła dele- 
gacya Związku. Związkowcy uchwalili zem- 
stę socyalistom, wprawdzie nie fizyczną, ale 
moralną. Rybak obawia się, aby nie wszczę- 
to walki bratobójczej. Z całych jednak sił 
będzie się starał, aby nie dopuścić do tego. 


Dalsze pytania. 


Dr Szalay. Co pani opowiadał Mikuliń- 
ski? 

Sw. Opowiadał, że wskutek wybuchu 
walk bratobójczych zwołał bojowców i na- 
legał, by zaprzestali tych walk. Bojowcy nie 
chcieli go słuchać. Dopiero, gdy wydobył re- 
wolwór i oświadczył, że palnie w łeb temu, 
który go nie usłucha, uspokoili się. 

Dr Szalay. Czy on pani mówił, że były 
omyłki przy wykonywaniu wyroków ? 

Sw. Nic nie mówił, 

Dr Szalay. Co było z wydawaniem „Ki- 
lińskiego* ? 

Sw. Tu przysłano człowieka, aby go wy- 
dawał, ale policya zabroniła i pod dwóch nu 
merach przestano go wydawać — o ile 
wiem. 

Dr Szalay. Jak pani odpowiada na za- 
rzut, że bibuła dostarczana przez męża, gni- 
ła gdzieś, bo nie była przez męża ekspedyo- 
wana? 

Sw. Owszem, mam list w tej sprawie od 
kierownika ekspedycyi bibuły do męża, w 
którym on stwierdza, że mąż mój miał obo 
wiązek dostarczać bibułę tylko do granicy. 

Dr Marek. Czy pani wiadomo, że „Ki- 
liński* był organem Związku ? 

Sw. Tak — wiem o tem. 

Dr Marek. Czy pani czytała ten numer 
„Kilińskiego“, w którym po Śmierci męża 
ogłoszono komunikat o szpiegowstwie Ry- 
baka? 

Sw. Owszem — czytałam, ale dziwię się, 
skąd się taki „Kiliński* wziął. 

Dr Szalay. Proszę z aktów stwierdsić, 
że numera „Kilińskiega* w swej treści są 
dwulicowe. W jednym numerze ogólnis na- 
pisano, że partya bierze na siebie odpowie- 
dzialność za czyn Trudnowskiego, a dopiero 
w drugim po rozprawie krakowskiej spre- 
cyzowano zarzuty. 

Sw. Mikuliński opowiadał mi, że często 
dzieją się wykroczenia bojowców, które po- 
tem partya musi brać na swoją odpowie- 
dzialność, bo inaczej szkodziłoby partyi zde- 
mentowanie takiego postępowania. 

Dr Marek. Czy pani zna wypadki omy- 
łek przy wykonywaniu wyroków? 

Sw. Faktów z nazwiskami nie znam, ale 
mówiono mi o tem ogólnie. 

są Marek. Czy pani znała Kozłowskie- 
go?... 

Sw. Słyszałam o nim i o jego działalno- 
ści w Krakowie. 

Dr Marek. A czy pani wie, że go mąż 
do partyi wprowadził ? 

Sw. Tego nie wiem, ale wiem tylko, że 
mąż robił wymówki Kozłowskiemu, że się 
upija, zaniedbuje itd. Mąż robił wymówki 
łudziom w partyi, że zapłacony agitator nic 
nie wart, że jak wyjdzie z więzienia to wie- 
lu ludzi powsypuje i t. d. 

Dr Marek. Czy pani wie o tem, ża Ko- 
złowski chciał męża pani podać na świadka 
w swej sprawie i że mąż tego się bał? 

Sw. Nie — nie wiem o tem. 

Dr Marek. Wnoszę, aby na 
cia Baranowskiego przesłuchać 
skiego, bo rzecz ma się inaczej 
bakowa opowiedziała. 

Sadowski. Zaznaczam, że Mikuliński 
nie był naczelnikiem bojówki, ale członkiem 
zarządu. Baranowski kochał się w Dąbrowie 
w pewnej pannie. Miał rywala z polsk. par- 
tyi socyalistycznej. Owa panna otruła się z 
powodu Baranowskiego a wtedy socyalista 
konkurent poprzysiągł mu zemstę. Baranow- 
ski na zebraniu wywołał awanturą, w cza- 
sie której go postrzelono. Następnie Bara- 
nowski na kuracyę udał się do Warszawy 
i tam został zabity przez owego Socyalistę 
z osobistej zemsty — podając tę zbrodnię 
na karb partyi. 

Dr Szalay. Czy panią prosiłem o wydo- 
bycie dla mnie statutu bojówki ? 

Sw. Owszem, ale mi odpisano, że takie- 
go wogóle nie ma. 


fakt zabi- 
p. Sadow- 
niż p. Ry- 


Sw. Cecylia Grochalówna 


zeznaje szczegóły znane z pierwszej rozpra- 
wy o samej chwili morderstwa Rybaka. Opo- 
wiada, że Trudnowski szedł za Rybakiem, 


strzelił do niego z tyłu, a następnie oddał 
resztę strzałów do leżącego Kięcząc. 

Prokurator przypomina, że przy pierw- 
szej rozprawie Trudnowski zaprzeczał jako- 
by strzelał klęcząc. 


Św. Janiszewski 


sekretarz T. S. L. zeznaje zaprzysiężony: 

W październiku 1908 r. zawakowało miej- 
sce w biurze. Ponieważ trzeba było do tego 
zajęcia specyalnych kwalifikacyi, byliśmy w 
kłopocie. Zgłosił się Rybak, powołał się na 
polecenia osób znanych z Królestwa, nade- 
szło nawet jakieś pism» w tej sprawie. Zo- 
stał więc przyjęty i pracował wcale dobrze, 
zrazu jako tymczasowy, potem jako stały 
urzędnik. 

Pewnego razu zgłosił się do mnie z proś- 
bą, abym mu pozwolił dwa, czy trzy razy 
tygodniowo wychodzić przed godz. 6-wieczo- 
rem, aby mógł zdążyć na lekcye języka ro- 
syjskiego. Na rok 1909 podniesiono mu pła- 
cę na 70 kor. jako dobremu urzędnikowi. 
Dalszą podwyżkę otrzymał w r. 1910. Za- 
znaczam, że bardzo prosił o udzielenie mu 
tych podwyżek, O jego pracach publicznych 
nic nie wiem, miałem do niego osobiste zau- 
fanie, które potwierdziła pewna rodzina do- 
brze mi znana, a która mieszkała u Ryba- 
ków przez trzy miesiące. 

Podejrzeń co do uczciwości jego, jako 
Polaka, nie miałem. Na kilka miesięcy przed 
katastrofą pewien znajomy pytał się mnie 
poufnie, czy Rybak wyjeżdżał na kilka dni 
i kiedy z Krakowa. Rybak nie zgłaszał się 
o urlopy; a po pewnym czasie ów kolega 
oświadczył mi, że wiadomości tej już nie po- 
trzebuje. Pytanie to zaniepokoiło mnie, bada- 
łem więc szczegółowiej sprawę wyjazdów 
Rybaka, ale nic nie zauważyłem. 


Dopiero na parę dni przed Grunwaldem 
z Warszawy nadeszło ostrzeżenie, że Rybak 
jest szpiegiem. Na to Zarząd T. S. L. chciał 
Rybaka wydalić, ale ów informator z Kró- 
lestwa zażądał, aby tego nie czynić, 
gdyż mogłoby to mieć złe skutki(N. 
Po uroczystościach grunwaldzkich na posie- 
dzeniu Zarządu rozpatrywano sprawę Ryba- 
ka i postanowiono mieć go na oku i czekać 
na bliższe wiadomości z Królestwa. Tymcza 
sem zabito Rybaka. 

Przew. Czy ten pan z Królestwa do- 
starczył dowodów na szpiegostwo Rybaka? 

Sw. Nie — nie dostarczył. Przedstawił 
tylko domysły, przedłożył listę z opisem Ry: 
baka — wydobytą z aktów „ochrany“. 

Przew. Czy stosunki majątkowe Ry- 
baka były panu znane? 

Sw. Owszem, o ile je znałem, były bar- 
dzo liche. Już 10 każdego miesiąca zgłaszał 
się o zaliczki, ewentualnie pożyczał sobie. 
W połowie miesiąca pobierał zwykle 50 kor. 
zaliczki. 

Przew. Czy panu nie władomo o egze- 
kucyach przeciw Rybakowi za długi? 

Sw. Owszem, raz nawet sam interwenio- 
wałem w tej sprawie. 

Przew. Czyście panowie mieli wiarę w 
to, że dowody na szpiegostwo Rybaka będą 
dostarczone ? 

Sw. Jedni z nas wierzyli w to, inni nie. 
Bez względu jednak na to, Zarząd gł. byłby 
się starał ze względu na opinię Towarzy- 
stwa usunąć Rybaka. 

Przys Butrymowicz. Czy Zarząd 
T. S. L nie dostał jakiego listu w sprawie 
Rybaka z Warszawy ? 

Sw. O ile mnie wiadomo, nie. 

Przys. Sikorski. Czy pan w czasie 
grunwaldzkich uroczystości dał polecenie Ry- 
bakowi, aby obchodził z kursoram po loka- 
fach publicznych i hotelach zbierał datki. On 
podobno zebrał znaczną sumę przeważnie 
wśród Królewiaków ? 

Św. Owszem, czynił to razem z innymi 
członkami Zarządu Głównego za wiedzą Za- 
rządu. Puszkę jego otwarto na drugi dzień 
i okazało się, że zebrał znaczną sumę. W je- 
dnym z hoteli zapytano się towarzyszy idą- 
cych z nim, czy wiedzą Oni, że Rybak jest 
podejrzany. Na drugi dzień on sam o tem 
mówił i radzono mu, aby udał się na dregę 
sądową. 

Radca Obtułowicz. Jak Rybak o tem 
zajściu opowiadał ? 

w. Z oburzeniem. 

Prok. Kiedy zwrócono się do pana o wy- 
jaŚśnienie odnośnie do wyjazdów Rybaka ? 

w. Na 3—4 miesiące przed uroczysto- 
ściami grunwaldzkimi. 

Prok. Czy pan uważał potem, czy Ry- 
bak wyjeżdża bez pana pozwolenia ? 

w. Nie o tem nie wiedziałem. 

Prok. Czy mówiono panu, że on był pła- 
tnym szpiegiem ? 

Św, Nieprzypominam sobie, aby o tem 
mówiono. 

Dr Marek. Czy pan wie, poco chciał je- 
chać Rybak do Tarnopola? 

Sw. Chciał się widzieć z księgarzem We 
stem, ale ja mu odradziłem. Chciał jechać 
prawie na Grunwald. 

Dr Marek. Co było w owej liście z „o- 
chrany* podającej opis Rybaka ? 

w. Ze Rybak pochodzi z Królestwa, oże- 
niony jest z Galicyanką, zajmuje wybitne 
stanowisko w Krakowie i t. p. 

Dr Marek. Czy pan wie, kto była oso- 
ba, która przywiozła informacye? 

Sw. Nazwisko znam, ale nie wiem, czy 
była godna zaufania. 

Dr Marek. Czy naumyślnie przyjechała 
z ostrzeżeniem ? 

w. Nie — gdyż wtedy były uroczysto- 
ści grunwaldzkie. h 

Dr Marek. Czy w sprawie zarzutu uczy- 
nionego Rybakowi podczas uroczystości grun- 
waldzkiej on nie domagał się sądu hoenoro- 
wego? 

Św. Nie. 

Dr Marek. Czy pan uważa, że ostrzeże- 
nie z Królestwa dotyczyło sprawy szpiego- 
stwa czy spraw finansowych ? 

w. Raczej finansowych. 

P. Rybakowa. Wyjaśniam, że mąż dla- 
tego nie domagał się zwołania sądu, bo nie 
znał nazwisk oskarżycieli i radził się nawet, 
co ma robić w tej sprawie, bo przez to jest 
w kłopotliwem położeniu. 


Itr 3. 


Sw. Samuel Kamm. 


Przechodził w czasie wypadku ul. Miko- 
łajską. Na odgłos strzałów, obrócił się, zoba- 
czył uciekającego Trudnowskiego. Rzucił się 
w pogoń za nim, przytrzymał go, a wtedy 
Trudnowski zawołał „wiem com zrobił — 
zabiłem szpiega“. Przy trupie Rybaka zna- 
lazł gilzę z nabojem o krok od trupa. 

Sw. Magdalena Stolarska zoznaje, że 
była stróżką w domu, gdzie mieszkali Ryba- 
kowie na ul. Pędzichów. Zauważyła, że u Ry- 
baków była bieda. Nieraz za własne pienią- 
dze kupowała dla nich mleko i bułki. Za mie- 
szkanie płacili bardzo nieregularnie. 

Przew. Czy pożycie między nimi byłe 
dobre ? 

Sw. Tak, dobre; nigdy się nie kłócili. 

Przew. Czy p. Rybakowa pracowała ? 

Sw. Tak jest myła sama podłogę, prała, 
prasowała, a nawet sama przynosiła węgle. 

Dr Marek. Czy Rybakowie ukrywali się 
z biedą? Czy „udawali panów“ ? 

Sw. Co mieli udawać panów, jak nie mieli 
pieniędzy. 


Świadek Ignacy Berski. 


Sw. Berski zeznaje niezaprzysiężony.— 
Z Trudnowskim znałem się. Dnia 8 sierpnia 
przed południem spotkałem się na Dębnikach 
z Trudnowskim, który był bardzo przygnę- 
biony. Poszliśmy do rogu plant i Sławkow- 
skiej, gdzie miał czekać na kolegę, który był 
mu winien pieniądze. 

Rybaka znam od roku 1908. .Poznałem go 
jeszcze przed zebraniem Królewiaków na 
Zwierzyńcu. Franciszek Szczeblewski, który 
mieszkał u Rybaka, skarżył się na Rybaka, 
nazywał go łotrem. Uważałem to za osobi- 
stą złość do Rybaka. 

Na drugiem zebraniu u Kozłowakiege 
przyszedł Rybak bez zaproszenia, to wywe- 
łało awanturę. Rybak Kozłowskiego nazwał 
szpiegiem, a Kozłowski Rybaka również szpie= 
giem i złudziejem. 

Ja dowodów na to, że Rybak był szpie- 
giem, nie mam. 

Przys. Butrymowicz. Czy kłótnia mię- 
dzy Rybakiem a Kozłowskim wynikła z tego 
powodu, że przyszedł on bez zaproszenia ? 

Sw. Tak jest. Rybak twierdził, że na ta- 
kie zebranie może każdy Królewiak przyjść. 
Kozłowski wyjął z biurka jakieś kartki i za- 
czął je odczytywać — ale ponieważ były to 
Świństwa, więc nie pozwolono mu czytać 
dalej. 

Prok. W śledztwie na zapytanie, czy 
Kozłowski zarzucił Rybakowi szpłegostwe, 
pan odparł, że nie — teraz pan inaczej Ze- 
znaje, że chodziło tylko o zarzuty kradzieży 
pieniędzy organizacyi. 

Przys. Butrymowicz. Czy zarzut szpie- 
gostwa rzucony przez Rybaka Kozłowskiemu 
uważał pan za uzasadniony? 

Przew. Kozłowski został za szpiegostwo 
wojskowe 1 polityczne przez sądy tutejsze 
skazany i z kraju wydalony. 

Na wniosek prokuratora odczytano zezna- 
nia Kozłowskiego, złożone w śledztwie. — 
W zeznaniach tych zbija ten świadek zarzu- 
ty czynione Rybakowi, jakoby był szpiegiem 
„Ochrany“. 

Dr Marek. Czy pan sobie zupełnie pe- 
wnie przypomina, że Kozłowski zarzucił Ry- 
bakowi, że jest złodziejem i sspieglem? 

Sw. Tak jest, Kozłowski raucił słowa: 
szpieg i złodziej. 

Na tem rozprawę przerwano do godsiny 
wpół do 4 popołudniu. 


śe dwimtm. 


Żydowska reklama. Pewien żydowski wła- 
ściciel magazynu z konfekcyą damską w Wie- 
dniu na Alserstrasse, zdobył się na szczegól- 
niejszy sposób reklamowania „jupe culotte“. 
Wynajął on 14-letnią dziewczynę, a ubrawazy 
ją w „jupe culotte“, kazał jej stanąć w oknie 
wystawowem i przechadzać się pe niem od czasu 
do czasu. Pomysł sprytnego żydka ściągnął ras- 
czywiście tłumy przechodniów przed wystawę 
sklepową, lecz zbiegowisko poczęło zachowywać 
się wrogo względem żŻyda-reklamisty i biednej 
dziewezyny, Która stała się pnrpurową i pocita 
się rzetelnie pod wpływem gorąca od światła, 
jakoteż od gradn obelg i pogróżek, wy głasza- 
nych z tłamu pod jej adresem. Policya położyła 
kres temu burzliwemu widowisku, a ofiara åy- 
dowskiej przebiegłości została usuniętą z wy- 
stawy sklepowej. 


łego 


te redakcym nie przzł- 
owiadwiatnyda 


w. adi 
ad gadni g 


Jeżeli macie dziewczęta 


lub chłopców, 


którzy zaczynają dojrzewać, po- 
wianiście im bez wahania de- 
wać Emulsyą Scotta. Będziecie 
n W )mogli potem zauważyć, że znu- 

żenie ich zniknie i staną się nie- 
tylko pełnemi, lecz tukże żyw- 
szemi i weselszemi. Zawarty w 
Emulsyi Scotta, najlepszy i naj- 
skuteczniejszy tran wątrebiany 
jest uwolniony od swego wstrę- 
3 tnego smaku i nadzwyczaj lek- 
-- gagi ko strawny. Jest to zdobycz u- 
Prawdziwa tyl- ZySkana przez jedyny w swoim 


gone p” (2 a 
y D- są ie Scotta sposób przyrzą 


— oznaczają - 

Wolę > Emulsya Scotta 
jest istotnie lepszą i skuteczniej- 
szą od zwykłego tranu wątre- 

bianego, o czem Świadczy wielu lekarzy i par 

cyentów. Jedna próba z pewnością was zade- 
wolni. 

Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 h. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Bie. 6. 


pasa EE 


Zakład ae r 
w 


naprzeciw cmentarza 
SE w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
siEskowca, granitu i mar- 
w muru. Podejmuje się 


P4 wykonsnia grobów w miejscu i na 
q prowincyi. — Telefon 759. 


HW Krakowio, ul. Kanonicza L. E 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynst ych 


Ignacego Wurma. 


; Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
s mary, łosoś marynowany i wędzony, 
j  pstragii izne konserwy rybne 


POLECA 


Woiciech Olszowski 
Krakawie, Maty Rynek. 
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3 | 
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aa suknie, kustrumz, szłafieki i bluzy 


już nacdiesziy. 


Marya I rauss, 
Kraków, Rynek gi. I. 1. Tel. Hr. 132. 
<= Geny zk 090 wai 
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©) przywłaszcza sobie postępy 
które chemia spożywcza dla 
kobiet stwarza. 


Dr. Oatkern proszek de pioczywa po 
k 12 h. rastępuja w zupełności draż. 
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek crego ciasto staje się 
- pulchne, większe, smarkniejąza | HE 
lekko strawne. 1769 261 E 
HI Or. fofkora Puddlagi zo 12 h. z mle- p 
K kiem gotowane, dają lekkie i tania 
łegurriny dla dzi-ci t dorosłych. 
| Dr. Oetkera eukier wanlilowy pa 12 h. 
a służy Go waniliowania czekolady, 
herbaty, puddiuz u, miska,- pod- 
Ex) lewki, kremu i zastępuje cAtko- 
- wicie wauilię w »trączkaab. Za- 
wariość tej paczki odpow iada 2- 3P 
y straczków dobrej waniiii. ti- 
Md Dokładne recepty ponozająca na każ- g 
"O dym pakieciku. — Wszedzie | we 5 
A wszystkich kandiach koleniałnych da 
naktycia. Prospekty darmo! 


„KI 1) Badon- Wiedeń. ą 


= 


Zbogacić się s 


lub przynajmniej przyjść do dobrobytu może 
łatwo każdy, autosując najnowszy system 
oszczędności. — Prospckta bezpłainie — Z.. 
pytania przesyła S. Horvat, Budapost, V., 
Bathory utea 5. Part, 816 10 3 


Willa piętrowa 


z dużym ogrodem tanio do sprzedania w 
Bochni. Wiadomcsć: A. J. 1285 Bochnia. 


się swego 
lekarza, 
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Lovaćrina, 


woda aa wiosy nie jest jedynym, sia- 
wcznuie dlałatącym kosmętykióm I nój- 
idealnisjszym środkiem ál 

wania włosów na głowie i 


budza porost, zapoblej 
włosów i łupieżo O 
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Magazyn 
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Kathreinera: 
Kneippowska = 
Ka A esiodową À 


piją codziennie 
sanisiocy ludzi dia 
j jej niedeścignie- 
mych zalot, Jee 
cymie prawdziwa 
kawa demewa l 
Tamia i zdrowa! 


NA WIOSNĘ 


duży wybór w msteryałach 


na suknie i kostyumy damskie 


poleca 


Wiktor Bromowicz 


Kraków, ulica Szezepańske 1. 


Próbki wysyła odwrotnie. 361 10 1 


a wd odznaczenia: 


Wiedeń 1880, Monachium 1888, „Chicago 1893, 
Drezno 1906, Norymberga „ 1896 i 1906. 


Paryż 1900, 


Roboty kościelne z marmuru z najwspsnizlszych gatunków krajowych jak 
i zzgrznicznych dostarczają: 


Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein. 


(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein). 


Ołtarze, ambony, balaski, menzy, rohoty rzeźbiarsko-kamieniarskia i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmnrze, ayenicie, granicia, piaskowcu i wzpniu, jak również 
słynne 


Oberalmskie mezajkowe, marmurowe płyty na posadzki 


tak do kościctów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grohowce. 
O naszej działalności świadczą u nania z katedry w Salsbu,gu, Linzu, (Boniuńeu, 
Fiiufkiroken i przeszło stn innych kościołów. 


caemos  Kesztorysy i wzory durmo i opłstnie. 
|) << U UTENOEY "CUNEO O Z s 


Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 5-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 


z przesyłką pocztową K. 320 kwartalnie. 

Gotowe do użycia formy po 20 nai. dia naszych abonentów. 
Wybitny organ dia ogłoszeń na Aust: -Węgry. Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 

Zamawiać można we wszystkich księga:niach lub wprost w Ad- 
AFN w Wiedniu l., Dominikanerbastei 10. 


ył z A A | 2 M -a 


' zupełnie uzdolnionych krawców damskich, 


. Najpiekniejsze i najtańsze 


krzewy i drzewa ozdobne do parków, 
rośliny na žywopřoíy 


oraz wszelkie flsnce lesne, nasiona drzew g ś 


leśnych o maiwyższej sile Rielińoiwan'a 
poleca 


Zarząd Szkóćlek i 
szczarńaj Rasion 


w ŽASSOWIS u pod Gzarną Galicya). 


EARSTE 


Musisz zostać bogatym! 


“ydy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Frakiyczne art kuły do dom-"- 
twego użytku z blachy, szkła, porcełany, rozmaite Podl z „drzewa przeróżne 
zabawki i t. d. i t. 


Każdy przedmiot 60 ll 


Wyjątkowo korzystna sposub- 

ność kopienia dobrych i ładnych 

przedmiotów po nedzwyczaj ni- 
sk: ch cunat h. 


Kupcy iodsp Spi rZefłAWCy 
otrzymają wysoki a, usł, 
bogato ilusirowany seamh na 
Życzenia Garmo i chialnie. 
Fiartwszy i największy imen 
dow towsrowo wysyłkowy 

80 bulerzy przcdiniot, 


| Johann Hoffman, Kre OAM 


waki 
po 


3 sztuki 50 hal, 


tuka 50 m lerzy. 


akcyi „Głosu Narodu: 
oroszra polityczne p. t 


Nak iktddcm Red 
wyszła ważna 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego; 


uapisał POLONUS, 


Nabywać można po ceme i Kor. (z przesyłką poczt. Ko i'łGjw 
Administracyi W u Narodu”, tudzież we wszysikich WSICEAT 


mać Skład gi. wk księga! rad Gebeth nerai i S-k 


SUBJEKT sklepowy 


z vłasnym wozem i soůmi, 


* odpewiednia gwarzncya. 


Nr 63 


ZUREAN 
ARTYST. - KAMIENIARSKI 
BRALI TREMBEGKIGH 
w ńrakowie, Rakowicka I. 7. 


(dom właeny). Telefon 462, 


Podejmuja się wykonywania 
wszsikich robót w zakrasten 
wchodzących a w szozegól- 
nościgrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poieca wiełki wybór go- 
towych pomników piaskowych, marmuru 
| granitu 


be 


Potrzebna 324 7 4 


ASYERKA 


uzdoluiona z kaucya, w Cukierni Lwowskiej 


da Michalik Florysńska 1. 45, 


Potrzebny 316 7 4 


BUFETOWIEC 


uzdolniony w tym zawodzie w (ukierui 
Lwowskiej 


J. Michalik Floryańska l. 45. 


Potrzebny | cukierniczy 


w QCukierui Lwowskiej 3247 4 


3. MicRalik Floryańska I. 45. 


Administracya Dóbr Zator 


na do sprzedania 


KARPIE królewskie 


szybko rost:ao6 lustczenie dwuletnie (kroo:k3) 
RA | wiosenuą ug obancię | STKWÓW, 


A Poszukuje się ajenła 


335 6 1 


Bacznościi 


| podróż żującego dlarozprza:: aży szat kości lnych 
za prowizyę. 
Wymagana kaucya 4000 Kor w getówca 
336 6 3 

Oferty luh zgioszenia osobiste pod „I. I- 
|TURGIA* Krosno. 


Piekarnia 


ska ży rentująca sią w okolicy Krakowa, jasi 
zaraz pod bardzo dogodnym. wacunkawm! do 
wydzierżawienia. Wiadomość J. B, Administr, 

„Głosu Naroda“. 


ry milę lę od Krakowa, 


dem murowany 


o 6 ubikacyach, weranda eszklona, sień, 
strych, oraz przynależności z ładnoru obej- 
iom, eweatualnie kawałkiem grantu woluy 
cd podatku na lat 8 jest korzystnie do m: 
bycia Stacya kolei | telefou na miejscu, 

Boflekiańci zechcą się zgłosić: Józef Tabor- 
ski, budewniczy Rz:sku p. Mydluika., 38762 


gavząa pasieki Ami, Kralik ie- 
z: m Jenierzanach ad Horazozów 
symyła w ó-kilowych blaezankach. wszystko 
zpłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
kor. 60 h a wyborny miód lipeowy w ocenia 

3 koron. Wysyła rówulsż miody pitne wy- 
szzęzółnione na kilku wysiawach, tek sto 
iuwy Wrsształ AŃski. królewski | miody pitne 


| luuswows jak Borówzeunk, Maiiniak, Derenink 


Wiśniak, Wisegrouiak, 'Ożyutak iŁ dw 
+ giuKIJOW YE sh blszaaakach, wWszysbie opłat 


"02 Ho, w usazrh od $ koroa 40 bal. da 5 kor. 


70 80 — 90 — 100 110 -- 120 130 — 140 
150 — 160 — 170 — 160 — 190 — ż0bv i wyżaj 
Materysły i krój nakaodniejszy, wykończenie bardzo starini 
i na czas zagwaraniowane, dostariza 
„uznany“ magazyn 
pod firma 


STANISŁAW MIŚ 


BD KOF. 


B czt taaa aanname ma 


309 19 1 


Ceny stałe 


Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. i p. Tolef. 2053 VI. 


ZO TMIWIOSENAK="< =] 


Bry BET TETA Tam i lo Wie Wiel „Buctowieństua 
1 kilo y, 1 kor. 30 h. 1°20 i 80 halerzy, ser | Ka dzi i dio kościelne 


karpacki 1 kilc po 1 kor. 80 hal. r ar 
biała sołona najgrubsza po 1 K. 72 h. graba | Najszlachetniejsży gatun. I a. K, 3- zab. 
H 


1 K. 66 b. Smalec czysto wieprzowy pa 1 K 1 a. K. 2— za kg 
90 h. Sadło stare źółte po 1 K. 96. Szynki | Keólewskiwi E ahbugt K.*1 Gd z, ky. 
wędzone za kilo po 2p = ME wiel Oli k Swilopuż cj 
kiem odbiorze ceny niższe. Wysyła ziopyija J J 
dwa razy za zaliczką. Kiefar Leó K iwę rzepa ową jakości, 
mark PE» 355 


„A A Francuskie 


ai GUILLONA 


„Wieczne światie" 


polecają 


Reim i Sp. Kraków. 


_Wysyłki o odwrotnie. 


MIESZKANIE 


3 pokcje, kuchnia, przedpokój. łazienka, klo- 
zet. Czarna wieś ul. Szkolna 10, każdego 
ezau lub Gd 1 kwietnia do wynajęcia. 


354 6 1 
Od ! korony 


sikkiacai dziecinne 
Od 4 koron 


= 3. 8 

Sukai damszie 

pizyjmaja sią do roboty : ulica Grodzka I£ 
II p. front. 


„Młody mężczyzna 


energiczny, zdrowy, inteligentny, z egzami- 
nem z rechenkowości i wieloletnią samo- 
dzielną praktyką biurową, władający języ- 
kiem p lskiim i niemieckim w mowie i pi- 
śmie, dobry korespondent z pięknem wyto- 
bionem pismem, rzutny administrator. 
poszukują odpowiedniej pracy. 
Nie obcym mu jest równiaż dział riod- 
stwa rolnego. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadsyłać do Administracyi Głosu Narodu 
pod literami G. 5. 


zyłosemizwonć 
wieżowych 


najlepszej sorty, 


B werkiem, z donoś- 
4 nymi dzwonkami i 
$ pięknie politurowa- 
ną oprawą, o śred: 
“nicy 30 cm z -ar- 
cza wykład. szkłem 
z 3-ma złocowerj 
wagami, z ć-letnią 
pisemną gwarancyy 

tylko koron 6'60. 
7 tarcz świ © GA nocy tylko K. 720 
f Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra- 
uiera lub poprzedniem nadesłaniem kw s) 

przez Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS ad | 


e i k. Dost. Dworu wBriix Nr. 3538 (Czechy) 
Katalog główny 23.000 ryciu na PE 
każdemu APS i Ls ZA 1452 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 
KRAKÓW, ui. Grodzka 13, 


poszukuje 


Kraków, 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. = 


20 b. sanalik na śądania rano. 


É |==== Nerwowi «== 


et: 6rzy na. żołądek, sorce, płuca, oraz ci, którzy 


ck cierpią na ezsenuoś6, nezucie trwogi, zawroty, 
| drzączkę; epilopayę, powinni pié codziennie 


Rosera „Teon“ 


(horbzia posiajaca i odżywuzn) 
1 pudełko K 2'80, 6 pudełek K. 460, 12 pu. 


sg | dołek K., 11— za nadesłaniem pieniędzy a 


góry franko. Za pobraniem 50 hał, więcej 
Apiekarz Phil. Rosen, Bitzendet 85/9 koło 
Wiednia, Dolua Austeja, 28 Q 


Ta raty! 


najnowszej konstrukcyi, ulo- 
pszone Singara maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przeraysłu, z fabryk światu- 
wej siawy, poleca pierwszo- 


rzędna znana z rzetelności firma: 


h. Pawłowski, W Krakowie, 


Rynek 18, 
dostawca wielu Eiaa zarobk, ŻZwią- 
zsn Urzędników państw. i Cen:rali Żakupa 

dia oficerów i urzędnikó:", 
ZY z oj 6 niaszym darmo ọptatais 
UWAGA: C. ik. ausiro-wẹg. Konsulat stwier- 
dził, ża Tima; Singera Ue. wyrabia swoja 
„oryginalne“ maszyny m Witteubergu, pru- 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś Kierewul- 
ctwo handlowa posiada w amburgu. Jest- 
to te “ma piomierka którą „Straż Polska“ 
zaliczyła do bojkot ' n 


Panienka 


z II. roku uen.inaryum poszukuje jakiejkol- 
wiek posady biurowej. Zpłoszania do Adm. 
„Głosu Narodu* pod W. 5. 325 0 


Najlepszy wózek dziecinny 


z przyrzą- 
dem 
„Danub lus* 
prawnie o= 
ehroniony, 
hygienicz- 
nie abudo- 
wany, we: 
dług wska- 

- zówek 
- i słynnych 
Bay % pe” 3 


L. BAUMANNA 


w Wiedniu Vi. Miliłergasse & 
Cenniki darme. 


ulica Slawkowska Nr. 26. 


POLECA: 


ma — MIÓD KASZELAŃSKI BUT. 3 kor, — MABINIAKI — WISMARI 


Pama OCOLOWYS, MCCLI,RBUT, 1 got 20 bal, — Mi D bhLRACSSOY BUT, 1 kor, 60 bal, — MID KOPCWIEĆ BUT. 2 korony 40 kal, — MIvD BERNARDY SKIBUT. 4 kor. — BG 


1 capowiednialny rofahipr Wysimirs My skoczka, Drukarnia „Ciosu Parodo” (pod Bars. 


ar d, R D Dhrzadstaego w 'Krakonia ul, ów, Tem 


